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WOJEWODZIE

31 sierpnia, w ostatniej 
godzinie mojego urzędowa­
nia, po 14-00, otrzymałem 
od pracownika Urzędu IVo- 
jewódzkiego pismo odwołu­
jące mnie z dniem 1 wrze­
śnia ze stanowiska dyrek­
tora Wojewódzkiego Szpi­
tala Zespolonego. Odwoła­
nie krótkiej treści, mówiące 
o tym, że rozwiązywany 
jest również ze mną sto­
sunek pracy z upływem li­
stopada.

. Reporter:, - IV ten oto 
sposób Marek Minda do­
wiedział się, że nie jest już 
dyrektorem Szpitala Wo­
jewódzkiego w Łomży. IV 
kilka dni później otrzy­
małem sygnał, że przewa­
żająca część pracowników 
szpitala nie zgadza się z 
decyzją wojewody.

Nie podoba mi się też 
sposób, w jaki pan woje­
woda sprawę załatwił. Po­
stanowiłem to wyjaśnić.

Franciszek Adamiak, wo­
jewoda: - Normalnie zo­
stał odwołany z dyrektora. 
Przysługuje mnie jako wo­

jewodzie, odwołanie dyrek­
tora. Pracy nie został po­
zbawiony, bo odwołanie nie 
jest równoznaczne z wypo­
wiedzeniem o pracę.

Reporter: - Jakie były 
przyczyny odwołania dr. 
Mindy ze stanowiska dy­
rektora szpitala wojewódz­
kiego? Czy się nie spraw­
dził?
cd. na str. 4



W NASTĘPNYM NUMERZE

Liczymy Drodzy Czytelnicy, że nadal będziecie z nami, tak jak w tych najtrudniejszych chwilach. 
Tym. którzy chcieliby nas wspierać finansowo, podajemy numer konta Łódzki Bank Rozwoju, Oddział 
w Łomży, nr 414403-5089-132.

piszą m.in.: Władysław Tocki o społecznym wymiarze 
odwołania dyrektora Wojewódzkiego Szpitala Zespolonego 
w Łomży * Danuta Mystkowska o pierwszym sex - shopie 
w historii Łomżyńskiego * Danuta i Aleksander 
Wroniszewscy o żyle złota jaką może być czyste 
powietrze, czysta woda i gospodarność mieszkańców 
Rajgrodu * Ponadto: pierwszy odcinek cyklu: "Miłość moja 
największa”, "Zakazany wic”, oferty matrymonialne, TV 
na cały tydzień.

I oto są „nowe kontakty”. Chcemy, by było to pismo dla wszystkich, otwarte na wszelkie opcje 
a poglądy, niezależne od -jakiegokolwiek ośrodka dyspozycji politycznej, z rzetelną informacją, czułe 
na krzywdę i zło, ciekawe i atrakcyjne. Wierzymy, że przy Waszym współudziale, Drodzy Czytelnicy, 
wszystko to nam się uda. Serdecznie dziękujemy za dziesiątki listów, telefonów, wizyt w redakcji, 
wspierających nas na wieść o zawieszeniu „Kontaktów”.

Trzy tygodnie temu informowaliśmy, że ważą się losy pisma. Zastanawialiśmy się, czy dany 
nam będzie czas, zaledwie dwa miesiące, źebyśmy mogli do bilansu „straty” i „zyski” dołożyć 
w pełni owoc naszego wysiłku. Niestety, okazało się, że czas ten dany nie będzie: otrzymaliśmy 
decyzję o zawieszeniu drukowania „Kontaktów” ze względów ekonomicznych. Decyzja ta była zarazem 
zaskakująca i niezrozumiała. W kwietniu przedłożyliśmy program wyjścia z deficytu. Program ten, 
jako realny, został przyjęty przez Wydawcę i Pełnomocnika Rządowej Komisji Likwidacyjnej RSW. Na 
jego realizację Wydawca, za zgodą Pełnomocnika Rządowej Komisji Likwidacyjnej RSW, uruchomił 
dwa razy więcej pieniędzy, niż wynosił dług tygodnika. I oto kiedy zainwestowana praca oraz środki 
miały zacząć przynosić zysk (właśnie dotarły do nas sygnalne egzemplarze dwóch wysokonaklądowych, 
przygotowanych przez redakcję wydawnictw, w tym oczekiwana przez wielu Czytelników antologia 
dowcipu politycznego pt. „Zakazany wic”), otrzymaliśmy decyzję o zawieszeniu. Mimo, iż zawieszenie 
było droższe, niż wydawanie! Ten pozorny paradoks dąje się łatwo wyjaśnić: pismo nie wychodzi, ale 
koszty stałe (płace, czynsz, zwrot pieniędzy za wykupione już ogłoszenia, za wykupioną prenumeratę 
i kary umowne dla drukarni trzeba ponosić!). Wszystko to sprawiło, że „Kontakty”, które po 
raz pierwszy w historii w ogólnym bilansie wyszły finansowo na „plus”, same są już historią. 
Postanowiliśmy jednak nie rozpamiętywać, lecz wziąć się do roboty. Znalazł się człowiek, z daleka, zza 
oceanu, który docenił nasze kwalifikacje. Wspólnie założyliśmy spółkę wydawniczą „Gratis”.

IV SESJA SEJMIKU 
Samorządowego województwa 
łomżyńskiego poświęcona była 
głównie opiniowaniu propono­
wanych zmian w strukturze 
administracyjnej województwa. 
Urząd Rady Ministrów zle­
cił przeprowadzenie w gminach 
miejskich sondażu w sprawie 
rozdzielenia organów miast od 
gmin. Wyniki tej konsultacji 
omawiane były właśnie w czasie 
sesji.

Mieszkańcy i rady miejsko- 
-gminne Grajewa, Wysokiego 
Mazowieckiego i Zambrowa opo­
wiedziały się za podziałem 
i tę opinię Sejmik podtrzy­
mał. W Ciechanowcu, Gonią­
dzu, Kolnie, Nowogrodzie, Raj­
grodzie i Szczuczynie postano­
wiono pozostać razem. Kontro­
wersje wzbudziły tylko sprawy 
Jedwabnego i Stawisk. W Je- 
dwabnem społeczność wiejska 
i rada wypowiedziały się za 
podziałem, ale ze względów fi­
nansowych negatywnie ustosun­
kował się do sprawy wojewoda. 
W Stawiskach mieszkańcy wsi 
chcieli się oddzielić, natomiast 
rada zdecydowała inaczej. De­
legaci na sejmik po dyskusji 
uznali, że liczy się przede wszy­
stkim wola mieszkańców i po­
zytywnie zaopiniowali projekty 
podziału także tych gmin. Osta­
teczne decyzje zapadną w Urzę­
dzie Rady Ministrów.

Sejmik zatwierdził ryczałt dla 
przewodniczącego - 1,2 min zł 
miesięcznie.

ZIEMNIACZANY krach 
grozi nam znowu. Rocznie 
zbiera się w Łomżyńskiem ok. 
1 200 tys. ton ziemniaków. PPS 
w Łomży skupi na razie 170 tys. 
ton zakontraktowanych kartofli. 
Rolnicy indywidualni i spółki 
eksportowe szukają bezskutecz­
nie odbiorców Zagranicznych.

SKUP zbóż w województwie 
przekroczył zaplanowaną ilość o 
kilka tysięcy ton. Po interwen­
cjach rolników, PZZ dodatkowo 
przyjęły 7 tys. ton żyta. Ogó­
łem skupiono do tej pory 40 
tys. ton.

POLSKIE STOWARZY­
SZENIE Samorządowe sku­
pia przedstawicieli samorzą­
dów gminnych z pięciu wo­
jewództw: łomżyńskiego, bia­
łostockiego, chełmskiego, sie­
dleckiego, bialskopodlaskiego. 
Odbyło się już pierwsze spotka­
nie łomżyńskich władz samo­
rządowych, na którym wybrano 
delegację na ogólne zebranie 
Stowarzyszenia.

DYREKTOR zambrow­
skiej „Bawełny” Czesław Za- 
gdański został odwołany ze 
stanowiska. Decyzję taką pod­
jęła Rada Pracownicza Przed­
siębiorstwa zgodnie z opinią 
wojewody. Obowiązki dyrektora 
pełni dyr. d/s produkcji - Ry­
szard Karolczuk.

POSEŁ Mieczysław Czer­
niawski (PKLD) przed ostat­
nią debatą sejmową spotkał 
się z siłami społeczno-politycz­
nymi województwa. Mówiono o

terminie i kształcie przyszłych 
wyborów. Większość zebranych 
poparła projekt powszechnych 
wyborów prezydenckich w tym 
roku.

NOWYMI dyrektorami w 
Urzędzie Wojewódzkim zostali: 
Helena Wińska - Wydział 
Spraw Społecznych, Kazimierz 
Dmochowski - Wydział Rolnic­
twa, Mieczysław Bieniek - Wo­
jewódzkie Biuro Pracy. Dotych­
czasowy dyrektor Biura, Stani­
sław Przechodzki został dyrek­
torem Urzędu Wojewódzkiego.

ZNAKI
TYGODNIA
• Poufny raport Międzynaro­

dowego Funduszu Walutowego 
ostrzega władze polskie: jeśli 
inflacja lub płace wzrosną w 
trzecim kwartale o więcej niż 
14 proc., MFW wstrzyma wy­
płacanie Polsce kolejnej raty 
kredytu.

o Lech Wałęsa zgłosił ofi­
cjalnie gotowość kandydowa­
nia na Urząd Prezydenta RP. 
Tym samym rozpoczęła się 
prezydencka kampania wybor­
cza. (Adam Michnik! „Przypu­
szczam, że Lech Wałęsa nie 
zostanie prezydentem z podob­
nych przyczyn, dla których ja 
nigdy nie będę spikerem radio­
wym”. Lech Wałęsa: „Michnik 
tyle mlaska, że człowiek za nim 
nie nadąży. Ale tym razem 
przeprosiny będą znacznie trud­
niejsze niż poprzednio, kiedy 
to Adam przepraszał mnie na 
klęczkach”).

o Na spotkanie „przy her­
bacie” z kardynałem Józefem 
Glempem większość zaproszo­
nych przybyła służbowymi lan­
ciami; minister Jacek Ambro­
ziak - sportowym peugeotem, 
arcybiskup Bronisław Dąbrow­
ski-japońskim mitsubishi, Zbi­
gniew Bujak - starym merce­
desem, a Bronisław Geremek - 
radiowozem policji (spieszył się 
z lotniska). Minister Jacek Ku­
roń miał z sobą termos z własną 
herbatą.

o Sejm ustalił: wybory pre­
zydenckie jeszcze w tym roku.

zaprosili nas
Wójt gminy Myszyniec, Ma­

zowiecki Ośrodek Badań Nauko­
wych MTK, Ostrołęckie Towa­
rzystwo Naukowe, Urząd Wo­
jewódzki w Ostrołęce, Wo­
jewódzki Ośrodek Kultury i 
Towarzystwo Rozwoju Kultury 
Kurpiowskiej w Myszyńcu - na 
sesję „Myszyniec i Puszcza Zie­
lona”; - Stowarzyszenie Obroń­
ców Rajgrodu z 1939 roku i 
ich Rodzin - na uroczyste ob­
chody 51 rocznicy obrony mia­
sta. Dziękujemy.



ROZPAD 
KOMITETU 

OBYWATELSKIEGO
W ŁOMŻY?

Dawno me przysłuchiwałem się 
lak burzliwej dyskusji, jak pod­
czas ostatniego we wrześniu posie­
dzenia Komitetu Obywatelskiego 
w Łomży. Bo też sprawa dla 
Komitetu była wagi zasadniczej: 
określenie, czym być powinien w 
obecnej sytuacji politycznej? Ko­
nieczność jasnego opowiedzenia się 
wymusił projekt zmian w statucie, 
z których najważniejsze kryły się 
w dwóch pojęciach: „ruch obywa­
telski” i „ugrupowanie społeczno- 
-polityczne”. Dotąd komitety okre­
ślały się jako ruch, projekt statutu 
w rzeczywistości proponował prze­
kształcenie się Komitetu Obywa­
telskiego w partię polityczną. A w 
tej kwestii zgpdy być nie mogło. 
I nie było. Oprócz sprzeczno­
ści merytorycznych, naturalnych 
w swej istocie, doszło do wza­
jemnych oskarżeń o manipulację, 
próbę wyeliminowania niewygod­
nych, uczynienia z Komitetu przed 
zbliżającymi się wyborami, „dra­
biny”, po której można się wspinać 
na stołki. Jeżeli doda się do tego 
ataki ad personam można sobie 
wyobrazić, nawet bez obecności na 
sali, słynny „polski kociołek” w 
rozkrzyczanym piekle.

Czy tak być musiało? W tym 
konkretnym przypadku tak. Jeżeli 
konieczność zmian w statucie nie 
jest wcześniej większości znana, 
jeżeli nie dochodzi do wspólnego 
wyłonienia komisji opracowującej 
nowy statut, lecz przygotowuje go 
,jakaś grupa”, jeżeli lekceważy się 
pytanie o quorum i zarzuty, że 
celowo nie zostali powiadomieni 
wszyscy członkowie Komitetu, na 
merytoryczną dyskusję nie mat co 
liczyć. Przeciwnicy głównej zmiany 
w statucie zarzucili ponadto pro­
jektodawcom nowego statutu za­
sadniczą sprzeczność: oto publicz­
nie stwierdzają, że dla tych, którzy 
są już w jakimś ugrupowaniu 
politycznym, w Komitecie Obywa­
telskim nie ma już miejsca - sami 
natonuast z Komitetu proponują 
uczynić ugrupowanie społeczno- 
-polityczne. W dodatku nie dają 
odpowiedzi na pytanie: jakie? Nie 
są w stanie (lub też nie chcą) 
powiedzieć nawet, kogo poprą w 
wyborach prezydenckich.

Taka postawa grupy proponują­
cej nowe oblicze Komitetu Obywa­
telskiego w Łomży skłonić mogła 
nawet postronnego obserwatora do 
podejrzeń o podwójne kunktator­
stwo: pozbycie się niewygodnych, 
głównie przedstawicieli Łomżyń­
skiego Porozumienia Centro-Pra- 
wicowego (w majestacie statutu: 
przekształcenie się w partię, co 
ułatwi start w wyborach, tyle że 
chwilowo bez określenia jej opcji, 
by łatwiej było podłączyć się do 
tej, która ma większe szanse wy­
granej). Jest to, oczywiście, spe­
kulacja i każdy ma prawo do wła­
snych odczuć, a moje są właśnie 
takie.

Zmiany w statucie zostały prze­
forsowane (po dwukrotnym gło­
sowaniu), lecz żaden istotny pro­
blem, tak burzliwie dyskutowany, 
nie został ostatecznie rozstrzy­
gnięty.

WŁADYSŁAW TOCKI

TRZY PYTANIA DO ...
ANDRZEJA MI- 

CEWSKIEGO, szefa 
zespołu doradców Le­
cha Wałęsy.

- Jaki ruch powinien 
wykonać teraz Wałęsa?

- Lech Wałęsa nie ma 
jeszcze kontrkandydata do 
urzędu prezydenckiego, dla­
tego może podejmować je­
dynie kroki strategiczne. Na 
pewno będzie żądać eksper­
tyz, materiałów, które po­
zwolą mu w poszczególnych 
regionach kraju argumento­
wać swoje racje. Natomiast 
taktyczny plan Wałęsy nie 
jest jeszcze opracowany, gdyż 
nie wiadomo z kim będzie 
walczył.

— Czy rzeczywiście ma 
Pan wpływ na decyzje 
podejmowane przez szefa 
„Solidarności” ?

- Lech jest politykiem trud­

SYGNAŁY
W Miastkowie na tyłach „ze­

rówki” otwarto pijalnię piwa. 
W ciągłej sprzedaży są również 
lody i gofry, które ściągają ma­
luchów, czujnych obserwatorów 
życia towarzyskiego dorosłych. , 
Zgodę na pijalnię wyraził samo­
rząd gminy.

* * *
Mieszkańcy bloków 28a i 28b 

w Osiedlu Waltera w Grajewie 
oczekują od prezesa Spółdzielni 
Mieszkaniowej Lokatorsko-Wła­
snościowej w Grajewie wypłaty 
pieniędzy za brak wody w 
marcu i kwietniu br. Domagają 
się też ciągłej dostawy ciepłej 
wody do mieszkań.

* * *
W województwie łomżyńskim 

rozszerza się choroba brudu. 
Zarejestrowano kilkadziesiąt za­
chorowań na świerzb. A ile jest 
nie objętych kontrolą?

Leczenie świerzbu jest obo­
wiązkowe w Polsce od 1977 
roku. Obowiązkowe jest też od­
każanie wszystkiego, co miało 
kontakt z chorym (odzież, po­

POGŁOSKI
Człowiek 

z doświadczeniem
Komisja weryfikacyjna prokur a­

torów w Białymstoku oznajmiła 
jednej z weryfikowanych, że nie 
może pracować w prokuraturze, 
gdyż nie akceptuje jej środowisko 
studenckie (!). Gdy weryfikowana 
przedłożyła pismo zarządu NZS, że 
niezależna organizacja studencka 
nic do niej nie ma, komisja spro­
stowała, że zaszła pomyłka, gdyż 
chodziło o środowisko naukowe. 
Ostateczny argument na „me” 
brzmiał: nie akceptowała zacho­

nym w kierowaniu. Jeżeli 
uważa, że racja leży pó jego 
stronie, niełatwo wpłynąć na 
zmianę takiego stanowiska. 
Zawsze jednak z uwagą wy­
słuchuje wszelkich kontrargu­
mentów czy propozycji. Do­
kładnie analizuje sytuację i 
stara się przewidzieć jej roz­
wój oraz finał. Jest politykiem 
niezwykle bystrym.

— Jeżeli zostanie prezy­
dentem, będzie reformo­
wał kraj zgodnie ze swo­
imi przekonaniami, czy 
zgodnie z pragnieniami 
społeczeństwa?

- Na pewno zgodnie 
z pragnieniami społeczeń­
stwa. Wałęsa nie popełni 
błędu swoich poprzedników. 
Z pewnością będzie prezy­
dentem demokratycznym, li­
czącym się ze zdaniem ogółu.

Pytała: DANUTA 
MYSTKOWSKA

ściel, ręczniki). Przypomnijmy: 
świerzb występuje często w po­
staci epidemii. Wśród dzieci na 
koloniach, w szkołach, przed­
szkolach, żłobkach.

Chorobę cechuje świąd skóry 
i charakterystyczne nory świerz- 
bowca. Pasożyty drążą w war­
stwie rogowej naskórka chod­
niki długości kilku milimetrów. 
Składają w nich jęjeczka. Z jaj 
wylęgają się larwy. Cykl roz­
wojowy świerzbowca trwa 2-3 
tygodnie. Jedna samica składa 
25-50 jaj. Poza swoim żywicie­
lem świerzbowiec może przeby­
wać do dziesięciu dni.

Dorosłe świerzbowce i larwy 
wywołują dokuczliwy świąd 
zwłaszcza w porze nocnej lub 
po ogrzaniu ciała. Zmusza to 
chorego do intensywnego dra­
pania się. To z kolei prowadzi 
do wtórnych, ropnych zakażeń 
skóry.

Można się zarazić przez 
wspólną pościel, podawanie 
ręki, wspólne używanie mydła, 
szczoteczki, ręcznika.

dzących zmian. Któryś z członków 
komisji musiał przejść niezłą prak­
tykę w innych szeregach; w ankie­
tach personalnych, sporządzonych 
przez komunistów pisano: „akcep­
tuje (lub nie akceptuje) obecną 
rzeczywistość”.

Uczeń w teczce
Dyrektor Szkoły Podstawowej 

nr 1 w Łomży wprowadził obowią­
zek protokołowama wywiadówek. 
Protokół powinno pisać jedno z 
rodziców. Szkoła ta cierpi na nie­
dobór teczek. (Z „hakami” na 
nauczycieli; pyskatego rodzica też 
warto mieć w papierach?)

„TIESA”

(gazeta

ukazująca się

na Litwie)

W artykule pt: „Peregry­
nacje rodziny Jaruzelskich na 
Litwie” (do września 1939 r. 
rodzina Jaruzelskich mieszkała 
w Łomżyńskiem) pisze: „W 
czasie powtórnego przeglądu 
akt byłych zesłańców w archi­
wach litewskiego MSW odnale­
ziono dokumenty świadczące, że 
14 czerwca 1941 r. wraz z dzie­
siątkami tysięcy Litwinów wy­
wieziono również rodzinę Wła­
dysława Jaruzelskiego, którego 
syn Wojciech miał wówczas 17 
lat.

Gdy Hitler napadł na Pol­
skę 1 września 1939 roku, zie-, 
mianin Władysław Jaruzelski 
z żoną Wandą, córką Teresą 
i synem Wojciechem uciekł z 
województwa białostockiego na 
Litwę, początkowo do Kowna, 
później zaś zatrzymał się u 
Stanisławy i Edwarda Chau- 
rykiewiczów w obwodzie woł- 
kowyskim. Władysławowi Jaru­
zelskiemu, który studiował w 
Czechosłowacji rolnictwo, po­
zwolono mieszkać na Litwie. 
Jednak w wyniku paktu Mo- 
łotow-Ribbentrop Litwa stała 
się częścią składową Związku 
Radzieckiego, a rodzinie Jaru­
zelskiego zaproponowano przy­
jęcie obywatelstwa radzieckiego. 
W archiwach zachowała się an­
kieta, w której Władysław Ja­
ruzelski własnoręcznie wypisał 
dane dotyczące jego sióstr, braci 
i rodziców. Czy otrzymał oby­
watelstwo nie dało się usta­
lić, jednak nie mógł spokojnie 
mieszkać u Ghaurykiewiczów. 
4 czerwca 1941 r. w Wołko- 
wyszkach spisano protokół, w 
którym twierdzi się, że »były 
obszarnik Jaruzelski," mający na 
terenie byłej Polski dwór war­
tości 250 tys. rubli w czasie 
wojny polsko-niemieckiej ewa­
kuował się na Litwę i jest nie­
bezpiecznym elementem®.

14 czerwca w mieszkaniu Ja­
ruzelskich przeprowadzono re­
wizję, zaś jego, wraz z rodziną, 
skierowano na stację kolejową 
w Wołkowyszkach w celu wy­
wiezienia w głąb Związku Ra­
dzieckiego. O tym, jak dalej 
potoczyły się losy Władysława 
Jaruzelskiego i jego rodziny, w 
dokumentacji się nie mówi.”
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dokończ, ze str. 1
Wojewoda: - Tak. Związane 

to jest z budową nowego szpi­
tala. Moja wizyta na budowie 
tego obiektu, przeraziła mnie.

Reporter: - Panie dyrektorze, 
jaki wpływ miał były dyrek­
tor szpitala wojewódzkiego dr 

, Marek Minda na budowę tego 
szpitala.

Jan Gosk, z-ca dyrektora 
d/s budowy szpitala w Łomży: 
- Inwestorem w tym przy­
padku bezpośrednim był Wy­
dział Zdrowia. Inwestorem. za­
stępczym, Przedsiębiorstwo Re­
alizacji Inwestycji w Łomży. 
Oni, jako inwestorzy, mieli de­
cydujący wpływ na proces in­
westycyjny, na przyśpieszenie, 
bądź dokonywanie zmian. My, 
jako przyszły użytkownik, tzn. 
Dyrekcja Wojewódzkiego Szpi­
tala w Łomży ten wpływ mamy 
ograniczony. Nigdy nie jesteśmy 
stroną, do czasu, dopóki nie 
odbierzemy jakiegoś obiektu, 
zgłoszonego wcześniej przez in­
westora do odbioru. *

Wojewoda: - Następna sytu­
acja. 20 miliardów, które mini­
sterstwo przyznało na wykoń­
czenie tego szpitala, 20 miliar­
dów złotych do przerobu sensu 
stricto, wykończenie. Proponuje 
się znowu zakup sprzętu, przyj­
mowanie nowych pracowników 
pod jeszcze nie istniejące za­

kłady. Sprawa kupna, bo był 
tam ośrodek w Czartorii...

Reporter: - Wspominał Pan 
o ośrodku w Czartorii. Miało 
tam powstać sanatorium dla 
dzieci z porażeniem mózgowym, 
których na tym terenie jest kil­
kaset. Łomżyńskie dziecko wła­
ściwie ma szansę dostania się 
do innego sanatorium leczącego 
porażenia mózgowe raz na trzy 
łatą. Czy zatem doktor Minda 
źle chciał zrobić, że takie sana­
torium by tu powstało?

Wojewoda: - Sądzę, że nie. 
Tylko skąd wziąć pieniądze 
na powstanie, wykup? Gdyby 
obiekty były własnością służby 
zdrowia i takie pomieszczenia 
bez nakładów finansowych i 
można by było otworzyć ta­
kie sanatorium, nie miałbym 
żadnych przeciwskazań.

Dr Marek Minda: - Z plo­
tek dowiedziałem się, iż mogę 
oczekiwać takiego rozwiązania i 
jednocześnie chcę powiedzieć, 
że nie jest prawdą, jakoby 
mnie ktokolwiek zapraszał na 
spotkanie pożegnalne. Nie jest 
prawdą, jakoby ze mną przepro­
wadzono jakiekolwiek rozmowy, 
zwłaszcza w kontekście przed­
stawiania mi zarzutów.

Reporter: Panie wojewodo, 
czy były prowadzone wcześniej 
z dyrektorem Mindą jakieś roz­
mowy, że zostanie odwołany. 
Stało się to tak ad hoc?

Wojewoda: - Nie było roz­
mów. Rozmowy prowadziłem z

skiej, łomżyńskiej, i przedsta­
wicielami Komisji Zakładowej 
„Solidarności”.

Dr .Kazimierz Bandzul, dele­
gat Izby Lekarskiej w Łomży:

- Nie zwracał się o zao­
piniowanie, z tym, że odbyło 
się takie spotkanie delegatów 
Izby Lekarskiej z panem woje­
wodą, chyba na tydzień przed 
odwołaniem, na którym wspo­
mniał pan wojewoda o jakichś 
zmianach, które mają zajść. My­
śmy zajęli stanowisko, że to nie 
jest nasza sprawa, tylko pana 
wojewody, natomiast wyrazimy 
swoją opinię podczas odbywania 
się konkursu na dane stanowi­
ska.

Dr Jacek Prusiński, przewod­
niczący NSZZ „Solidarność” 
w Szpitalu Wojewódzkim w 
Łomży: - Wojewoda nie za­
sięgnął w ogóle opinii Ko­
misji Zakładowej. Tyle, co 
mi wiadomo oficjalnie. Być 
może poszczególne osoby się 
wypowiedziały; jeśli chodzi o 
moją opinię prawdą jest, by­
łem wręcz przeciwny temu, 
co wyraźnie mówiłem, w roz­
mowie na dziesięć dni przed 
odwołaniem; ja i wiceprzewod­
niczący, wręcz mówiliśmy, że 
jest dobrym dyrektorem, uwa­
żam, że nie należy go zmie­
niać.

Wojewoda: - Ja tylko usuną­
łem dyrektora, a nie człowieka.

Jacek Prusiński: - Tym bar­
dziej to mnie ubodło, bo

tam trochę pracy, serca. Może 
nie wszystko udane, może rze­
czywiście miał oprócz zasług i 
błędy. Tym niemniej uważam, 
że należało poprosić i podzię­
kować za dotychczasową pracę. 
Przynajmniej by to inaczej wy­
glądało.

Wojewoda: - Nie wiem jak 
zrobiono. Ja wydelegowałem 
urzędnika z Wydziału Orga­
nizacji i Nadzoru, starszego in­
spektora, który pojechał, aby 
osobiście wręczyć odwołanie z 
funkcji dyrektora, panu dyrek­
torowi Mindzie i wręczył mu w 
sposób przyjęty w normalnym 
trybie.

Dr Bandzul: - Izba. Lekarska 
nie zajmuje się tym, od tego są 
władze i skoro władze doszły 
do takiego zdania, że władze 
szpitalne czy tam, powiedzmy, 
służby zdrowia należy zmienić, 
no to jest taka ocena pana 
wojewody i wydaje mi się, że 
my tutaj nie mamy nic do 
zrobienia. Natomiast sposób w 
jaki to się odbyło, budzi pewne 
zastrzeżenia. Po prostu mogłoby 
się to odbyć w sposób bardziej 
kulturalny.

Reporter: - Czyli co Pan 
głównie zarzuca dyrektorowi, 
już nie dyrektorowi właściwie, 
Markowi Mindzie?

Wojewoda: - Zarzut musiał- 
bym sprecyzować na piśmie. W 
tej chwili w zasadzie żadnych 
zarzutów nie ma.

forma była według klasycznych, 
partyjnych, dawnych zwycza­
jów zrobiona. Bardzo arogancka 
rzecz według mnie. Tak nie 
powinno być. Jednak włożył .

(Jest to zapis reportażu ra­
diowego dziennikarza Białostoc­
kiej rozgłośni PR i T. Do sprawy 
wrócimy w następnym nume­
rze).

przedstawicielami Izby Lekar-

CO WOLNO
WOJEWODZIE...
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„Kmicic” przyjechał w swe 
rodzinne strony, żeby popatrzeć 
ńa dolinę, która była azylem 
wielu pokoleń. Dziadkowie ucie­
kali tu ź Łomży przed Niem­
cami i Rosjanami, noszącymi 
na czapkach cesarskie baczki i 
carskie orły. Potem ich dzieci 
chroniły się przed Niemcami 
spod znaku swastyki i Rosja­
nami, którzy pieczętowali się 
gwiazdą. _

Miejsce, do którego co. roku 
wraca „Kmicic” czyli Mieczy­
sław Bieńkowski z żoną Gabry- 
nią prowokuje do historycznych 
refleksji. W roku 1717, jak głosi 
zapis w księgach parafii Dobrzy- 
jałowo, byl w kolonii Łojewek 
jeden dym. I dziś, po 273 latach, 
znów jest jeden. Bieńkowskich... 
W obejściu ogromny cis i chyba 
200-letnia grusza.

Aż trudno uwierzyć, że 
ten starszy człowiek to 
znany w tych okoli­

cach „watażka”. Rozmów­
com patrzy prosto w oczy. 
W jego życiu nawet to, co 
nam wydaje się straszne, 
było zawsze uczciwe.

- W 1939 roku - mówi - 
brałem udział w obronie Brze­
ścia. Byłem marynarzem, ale 
po przyjeździe na urlop do ro­
dziny już nie dojechałem do 
Gdyni. Kontuzjowany dostałem 
się do niewoli niemieckiej. 6 li­
stopada uciekłem z transportu. 
Przez Puszczę Kurpiowską do­
tarłem do Turośli za Kolnem. 
Na Pisie przebiegała ówczesna 
granica między ZSRR i III Rze­
szą.

Przez rzekę pomógł mi się 
przedostać pan Olender. Cwany 
był z niego Kurp. Powiedział 
Niemcom, że mu kaczki za rzekę 
uciekły.

- Popłyniemy, poszukamy. A 
co Ruskie mają zeżreć? Lepiej 
my zjemy.

Niemiec zdjął kłódkę z łódki 
i przeprawili się. Ile go to ko­
sztowało? Nie wiadomo.

Mieczysław Bieńkowski do­
szedł do rodzinnych Roman. 
Musiał. się ukrywać, bo wła­
dze radzieckie każdego, kto z 
Prus przybywał, aresztowały 
jako „szpiona”.

Dowiedział się o nim jednak 
Bolesław Bystry, nauczyciel ze 
Stawisk, założyciel Tajnej Or­
ganizacji Wojskowej. I tak Bień­
kowski bez stopnia został do­
wódcą plutonu szturmowego.

- Jaki to był pluton? Proszę 
pani... trzech ludzi raptem. Ale 
pewnych ludzi.

Rozpoczęli od akcji zastra­
szania kolaborantów. Kiedy ten 
i ów dostał cięgi, ilość „spra- 
wok” do NKWD zmalała.

- Powiedz, że za twojego 
czasu - wtrąca pani Gabrynia - 
Ruscy nikogo stąd nie wywieźli. 
Nikt nie ucierpiał...

Pani Gabrynia była tak samo 
żołnierzem, jak Mieczysław. 
Prowadziła tajne nauczanie, or­
ganizowała wywiad w terenie, 
była łączniczką. Ale uważa, że 
to wszystko jest mniej ważne od 
tego, co mąż przeżył.

Wiosną 1940 roku przepro­
wadzili akcję przeciw milicji so­
wieckiej we wsi Michny koło 
Stawisk. Pracowali tam Lubień­
ski i Ciapciak. Strasznie ścigali 
wojskowych. Ten ostatni dostał 
w końcu kulę.

Bystrego aresztowano. Wła-

Ten

starszy 
człowiek,

25.000
RUBLI

ZA I
to znany 

w okolicy
GŁOWĘ

„watażka”.

dysławem Karfułowskim ze wsi 
Kubra i Aleksandrem Bieńkow­
skim ze wsi Doliwy. Było to 8 
maja 1941 roku. Jeszcze stward­
niały śnieg w lesie leżał. Czekali 
na niego przy szerokim gościńcu 
głodni i zmarznięci. Aleksander, 
który po drzewach chodził, jak 
wiewiórka, z góry lustrował oko­
licę.

Jedzie. Bieńkowski krzyknął: 
„Ruki w wierch”. I kropnął Sze­
fielowa w sam nos. Za nogi prze­
ciągnęli go pod świerk. Strzelił 
jeszcze raz dla pewności. Za­
brali mundur, buty. „Kmicic” 
wziął 7-strzałowy rewolwer bę­
benkowy i notes- Ten notes 
później wpłynął na jego dalsze 
losy. Wpadli do lasu. Po drugiej 
stronie stały samochody z ra­
dzieckim wojskiem. Natknęli się 
na obóz cygański. Sytuacja bez 
wyjścia. Jak tu przebiec gości­
niec z Wilamowa do Ławska?

- I wtedy - Mieczysław Bień­
kowski na to wspomnienie od­
dycha z ulgą - zdarzył się cud. 
W maju, ni stąd, ni zowąd, z 
maleńkiej chmurki rozpętała się 
zawieja śnieżna. Takie majowe 
trzepanie przez świętego Piotra 
niebieskich pierzyn. Umknęli­
śmy.

Z notesem poszedł Bieńkow­
ski do swojego przyjaciela Ale­
ksandra Kozikowskiego, który 
znał język rosyjski. Okazało się, 
że Szefielow zapisał nazwiska 
swoich szpicli.

- Nie zdążyliśmy się z nimi 
rozprawić - mówi. - Tylko 
dwóch dostało baty dla ostrze­
żenia. Poszedł postrach i uspo­
koiło się.

Potem wybuchła wojna so- 
wieco-niemiecka. A zwłoki 
Szefielowa bracia Mierze­

jewscy wynieśli z cmentarza 
w Jedwabnem, żeby świętej 
ziemi nie kalać. (Zadziwiająca 
zbieżność sytuacji z pośmiert­
nym losem tyrana z „Pokuty”. 
Ziemia na świecie wszędzie 
jest bezlitosna dla niegodziw­
ców).

Ta wojna między dwoma oku­
pantami nie zmieniła niczego. 
Mieczysław Bieńkowski dalej się 
ukrywał. Ludzie pomagali mu 
gospodarzyć. Szybko jednak za­
częło go szukać Gestapo.

śnie wybierał się do szkoły w 
Stawiskach, żeby rozdać cen­
zurki na zakończenie roku szkol­
nego. Wywieziono go do Kolna, 
potem do Łomży, do Białe­
gostoku, aż trafił do Mińska. 
Nie przyznawał się do niczego. 
Wszystkiemu zaprzeczał. Do­
piero w Mińsku zdradził go je­
den ze współwięźniów. Bystrego 
rozstrzelano.

„Kmicic” dowiedział się o 
tym od Hieronima i Kazimie­
rza Sobocińskich, którym udało 
się uciec w czasie ewakuacji 
więźniów z Mińska. Było to 
po 22 czerwca 1941 roku. Ten, 
który wsypał, też wrócił. Po­
tem gdzieś pracował w Łomży. 
Otrzymał od Mieczysława Bień­
kowskiego zapłatę...

Po aresztowaniu Bystrego 
sam o wszystkim decydo­
wał. Później jego komen- • 

dantem został Sarosiak, pseu­
donim „Michał”, komendant 
zawodowej straży pożarnej w 
Łomży. Współpracował też z 
Józefem Sobieszczykiem, kie­
rownikiem mleczarni w Przy­
tułach. Oni byli na miejscu, 
a on, jako dowódca plutonu, 
zawsze w ruchu.

- A wie pani -- wspomina 
- jacy byli ludzie wśród So­
wietów? W Kossakach sekreta­
rzem sielsowietu zrobili nieja­
kiego Motusa, Polaka, pocho­
dzenia białoruskiego. On nas 
zawsze ostrzegał. Jak była ob­
ława, to przerzucałem się za 
Biebrzę. Dobrze go wspominam. 
Zmarł po wojnie.

Nie tylko Matus ostrzegał 
Bieńkowskiego. Miał swoich 
informatorów wszędzie. Za 
jego głowę wyznaczono 25 
tys. rubli nagrody. Nikt go 
nie wydał Rosjanom.

Naczelnikiem NKWD rejonu 
jedwabieńskiego był w 19,41 
roku Szefielow, Dał się we 
znaki. A że miał zwyczaj jeździć 
konno, wykorzystano tę jego 
słabość.

- Przybiegł do mnie ze wsi 
Doliwy od Skrodzkiego goniec 
Stasio - opowiada „Kmicic” - 
powiedział, że w kierunku Ław- 
ska pojechał konno enkawudzi­
sta z Jedwabnego.

Poszli za nim razem z Wła­

Bał się nie tylko o siebie, 
ale i o żonę, i syna 'Andrzeja 
(urodził się 15 maja 1941 roku). 
Bieńkowscy, jak wielu ludzi z 
konspiracji, brali w 1940 roku 
ślub bez zapowiedzi z ambony. 
Żona, łączniczka i nauczycielka 
w Mieczkach, przez dłuższy czas 
uchodziła za pannę. Pozwole­
nie na zawarcie małżeństwa, na 
cichy ślub, wydał im ukrywa­
jący się wówczas biskup Łu- 
komski. Udzielił go brat „Kmi­
cica”, który był proboszczem 
w Rydzewie, Akt ślubu, za­
mknięty w butelce, zakopany 
został pod krzakiem w ogro­
dzie. Dopiero w 1941 roku 
zapisano ten fakt w księgach 
kościelnych.

15 lutego 1943 roku, na 
skutek donosu, Niemcy are­
sztowali „Kmicica”. Pod­
czas rewizji w domu nie 
znaleziono ani bibuły, ani 
broni. Znaleźli tylko no­
tes Szefielowa... Skatowa­
nego w więzieniu łomżyń­
skim, ratował doktor Wej- 
roch. Bieńkowski przeszedł 
Stutthof, Buchenwald, ka- 
mieniołomy Dory... Dopiero 
w lipcu 1944 roku więzień 
numer 27002 dowiedział się, 
że z Łomży wyjechał z karą 
śmierci. Uniknął jej wykonania 
dzięki opiece obozowej organi­
zacji. W momentach zagrożenia 
wstawiała go do kolejnego trans­
portu, do innego obozu. A to 
przydawało kolejnych tygodni 
życia.

Mieczysław Bieńkowski wró­
cił do kraju transportem Czer­
wonego Krzyża 19 czerwca 1948 
roku.

Kiedy wiele lat później 
przedstawił swe doku­
menty w ZBOWiD usły­

szał:
- Takie papiery można było 

dostać w każdej wsi.
Istotnie, w tych stra­

sznych latach walczyło 
każde polskie miasto, każda 
wieś. Urzędnik nawet nie 
zauważył, że udało mu się, 
wbrew sobie, sformułować 
tak patriotyczną myśl. H
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Na zdjęciu „Kmicic” — Mie­
czysław Bieńkowski.
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Ten handel nie wynika z bogactwa, tylko z biedy.
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Na Manhattanie jest wszy­
stko. Można stąd wyjść z filmem 
video „Krwawa Mamuśka”, bu­
telką radzieckiej wódki i orze­
szkami ziemnymi na zagrychę. 
Tu się przychodzi popatrzeć, 
spotkać znajomych, ponarzekać 
i skląć pazerność handlarzy.

Łomżyński Manhattan łączy 
z nowojorską dzielnicą kilka 
„nąj”. Najbardziej zatłoczone 
i najchętniej odwiedzane miej­
sce. Najwięcej transakcji han­
dlowych.

Dawny magazyn wojskowy 
z przyległym terenem stał się 
wielkim supermarketem Łomży. 
Obowiązują specjalne reguły. 
Rzadko można tu spotkać wiej­
ską babinę z koszem jaj, czy 
rolnika z wozem ziemniaków. 
Wzorem jest Zachód.

Kończą się czasy do­
brego handlu. Trzeba się sta­
rać o wizy, celnicy odbie­
rają towary. Ostatnio na gra­
nicy czesko-austriackiej straci­
łam czterysta dolarów - mówi 
właścicielka stoiska z odzieżą 
i żywnością. - Zaczęłam han­
dlować na początku roku. W 
styczniu zamknęłam swój war­
sztat rzemieślniczy (produkcja 
etykietek). Przestało się opła­
cać.

Wśród handlujących jest 
sporo rzemieślników i ta­
ksówkarzy.

Rzemieślnik, który zainwe­
stował w swój kram mówi, że to 
pan Balcerowicz zmusił go do 
tego. Ma mały warsztat cera­
miczny. Po podwyżkach prądu, 
jego wyroby byłyby tak drogie, 
że nie znalazłyby nabywców. Na 
razie sprzedaje odzież i rozgląda 
się za opłacalną produkcją.

Najliczniejszą grupę handlu­
jących stanowią bezrobotni: 
inżynierowie, kobiety zwol­
nione z biur, tegoroczni ab­
solwenci. Jedni wydają wszyst­

kie oszczędności, szukając naj­
bardziej atrakcyjnych towarów, 
innych zadowala rola sprzedaw­
ców. Łączą się w rodzinne lub 
koleżeńskie spółki. Większość z 
nich ma wykupioną koncesję na 
handel.

Skończyłem dwuletnią 
szkołę pomaturalną. Kilka mie­
sięcy temu zwolniono mnie, re­
dukując etaty, z Fabryki Mebli. 
Wspólnie z kolegą zebraliśmy 
pieniądze i zaczęliśmy handel. 
Miałem propozycję z „pośred- 
niaka” za 700 tys. miesięcznie - 
mówi właściciel sporego stoiska 
z modnymi fasonami butów i 
odzieży.

Do stania na zimnie zmusza 
tez sytuacja rodzinna: zwol­
niono z pracy młodą matkę. 
Ma dwoje małych dzieci. Od 
kilku tygodni próbuje z kole­
żanką rozkręcić interes. Zysk 
jest różny. Czasami ledwie star­
czy na pieprz do zupy. Teraz 
ludzie pytają o ciepłą bieliznę. 
Mają samochód, więc łatwiej 
jest im szukać tanich hurtowni.

Większość sprzedającycli 
chce przeczekać złe czasy. Nie­
wielu myśli o stałym handlowa­
niu.

- Gdyby nie bieda, nigdy 
bym tu nie stał. Są dni, kiedy 
nic nie sprzedam. Ludziom bra­
kuje pieniędzy - żali się bez­
robotny inżynier. - Mam pięć­
dziesiąt kilka lat i chciałbym 
jesicze popracować w swoim 
zawodzie, zamiast sprzedawać 
tureckie szmaty.

Zawodowi sprzedawcy krzy­
wią się na konkurencję bez­
robotnych. Mówią, że kończy 
się handel w Polsce. Ludzie 
biednieją, sklepy zawalone są 
importem z Turcji i Tajlandii.

- Chcę uruchomić produkcję 
artykułów na Zachód - powiada 
właściciel sklepu odzieżowego z 
Kolna.

Na brak zainteresowania nie 
narzekają tylko jednod­
niowi handlarze: podróżni 

z Litwy, Łotwy i Rosji. Sprze­
dają tanio - wszystko co im się 
da wwieźć do Polski. Z podręcz­
nych toreb wystają dobrej marki 
aparaty fotograficzne, lalki-ko- 
szmarki, bielizna, kapcie, skro­
baczki do ryb. Towaru „skolko 
ugodna”. Łomżyniacy najczę­
ściej dopytują się o wędlinę..

- Ta kiełbasa jest zatruta, 
strach jeść.

- Popatrzcie, arystokratka! 
- Korpulentna pani przeko­
nuje niezdecydowanych o wa­
lorach smakowych litewskich 
kiełbas. Tłumek dzieli się na 
nieufnych („na pewno mięso 
nie zbadane”) i smakoszy 
(„na obronę doktoratu sy­
nowi zawiozę”). Zdecydowani 
na kupno zaczynają licytować 
cenę...

- Przywozimy mało, jeszcze 
nam zabierają celnicy - skarży 
się gospodyni spod Wilna. - 
Mam małe gospodarstwo; kilka 
świń, krowę. Sama wędzę kieł­
basy. Mięso jest oczywiście ba­
dane.

Z reguły Litwini, Łotysze i 
Rosjanie są w Łomży kilka go­
dzin. To wystarczy na sprze­
danie zapasu konserw, herbaty, 
budzika czy skarpetek. Pienią­
dze przeznaczają na dalszą po­
dróż. Na Litwie nie ma wymiany 
rubli na złotówki czy czeskie ko­
rony. W ten sposób zarabiają 
na benzynę.

Młody nauczyciel wychowa­
nia fizycznego z Kowna po­
wiada:

— Nasza sytuacja jest po­
dobna do waszej sprzed kilku 
lat: drogo, wybór tylko w skle­
pach komercyjnych. Ten handel 
wynika nie z bogactwa, tylko z 
biedy.

Alosza ma żonę, dwoje dzieci.

Razem zarabiają 420 rubli mie­
sięcznie. Za mało, żeby wygod­
nie żyć. Do Polski przywiózł 
kilka konserw, mydło, pastę do 
zębów. Chce kupić żonie ładny 
sweter, dzieciom kolorowe dresy, 
dla siebie dżinsy.

— Powiedz, czy to źle, źe 
młody człowiek chce się mod­
nie ubrać? Jest niedobrze, że 
wywozimy żywność z kraju, ale 
to nasze jedyne wyjście. Zre­
sztą w Kownie wszystko mo­
żesz kupić po komercyjnych ce­
nach.

Schorowana kobieta z Ki­
jowa sprzedaje gitarę, dwie wagi 
dla wędkarzy, komplet sztuć­
ców, parę zabawek. Chce kupić 
dzieciom kurtki na zimę. Jest 
na rencie inwalidzkiej, brakajt 
im pieniędzy.

Elita sprzedających to kie­
rowcy autokarów wycieczko­
wych. Są dobrze ubrani, znają 
rynek, wiedzą czym najlepiej 
handlować. Prosto z autokaru 
sprzedają wódkę i konserwy. 
Chętnych na kapslowaną bu­
telkę „Pszenicznej” za 20 tys. zł 
jest wielu. W dodatku można 
ją już kupić od samego rana. 
Dla mniej wybrednych - alkohol 
rozlewany z bańki.

- Trzeba być człowiekiem w 
wielkiej potrzebie, żeby takie 
świństwo pić. Nie wiadomo co 
tam wlewają - mówią klienci i 
idą dalej.

Przyjazd autokaru z Li­
twy elektryzuje Manhat­
tan. Wokół toreb, walizek, 

plecaków, kłębią się tłumy.
Litwini sprzedają: konserwy, 

nożyce, kleje, majtki, kupują 
dżinsy, buty, nabywają fundusze 
na dalszą drogę.

Na łomżyńskim Manhattanie 
w rytm „Czarnej Madonny” 
przeplatanej „Białym Misiem 
dla dziewczyny” kwitnie wolny 
rynek między narodami.
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Barak; korytarz bez okien. 
Pod. ścianą ławki. Urzędnicy 
schodzą się na w pół do ósmej. 
Gdyby zaczynali o szóstej, mó­
wią, też mieliby co robić. Znają 
już niektóre twarze. Są tacy, 
którzy przychodzą tu codzien­
nie. Ludzie nie stoją już w
kolejce po żółty ser. Tu, w ko­
rytarzu pilnują innej kolejki. Po 
pracę.

Renata i Aneta, tegoroczne 
absolwentki 3-letniej zawodówki 
gastronomicznej. Właśnie dzi­
siaj, 19 września otrzymały, po 
dwóch miesiącach od zarejestro­
wania, zasiłek.

Szukały pracy u prywaciarzy 
i w zakładach państwowych. 
Bezskutecznie.

W

Renata ma czworo rodzeń- 
: stwa. W tym miesiącu pracę 
dostał najstarszy brat, ale na 
wiosnę na pewno pójdzie do 

' wojska. Ojciec płaci 120 tys. 
> alimentów. Matka zarabia ok. 
700 tys. Za samo mieszkanie 
płacą prawie 200 tys. miesięcz- 

i nie. Renata czuje się ciężarem w 
domu, choć nikt' nie wypomina 

i jej tego bezczynnego siedzenia, 
i Cały sierpień przepracowała w 
„Ohapie”. Za ok. 350 tysięcy. 
Wszystko oddała mamie.- Z ma- 

i rżeń o technikum w Olsztynie 
nic już nie zostało. Chciała być 
szefową kuchni. Pracować wśród 
ludzi, „bo to wzbogaca”.

Nie wyszedł Olsztyn, więc 
- pomyślała o studium zaocznym 
w Łomży. Nauka i praca. Ale 

i przecież nie pracuje. Podobnie 
jak Aneta. W studium powie- 

; dzieli, że muszą przynieść od­
powiedni dokument. „ Oświad­
czam, że zostałam zarejestro­
wana jako osoba poszukująca 
pracy. Proszę o wydanie mi 
zaświadczenia w celu przedłoże­
nia władzom szkoły”. Miało być 
gotowe na drugi dzień. Znów 
kolejka w Urzędzie Zatrudnie­
nia.

Dzisiaj klasa w studium dla 
pracujących liczy 30 osób (po- 

• łowa z dawnej zawodówki). 
Tylko dwie nie pobierają za­
siłku dla bezrobotnych.

Rodzice Anety mają niewiel­
kie gospodarstwo. Oprócz niej 
na utrzymaniu jeszcze dwie 
córki. Za starszą, w szkole 
krawieckiej, trzeba płacić. Ale 
Anecie nie zabronili uczyć się 
dalej. A na wsi ciężko. Chciała 
pracować, usamodzielnić się, by 
pomóc rodzicom. Żyje z myślą, 
że znów przysparza im wyrze- 

> czeń.
Renata widzi, że w domu co­

raz trudniej. - Nie mam już 
nadziei na żadną pracę - mówi. 
- Człowiek jest nikomu niepo­
trzebny. IV zakładach na miej­
sce ludzi, wstawiają komputery.

Skończyły się wizyty kolę­

żanek, kino, ciastka i inne 
przyjemności. Nawet marzenia. 
Choćby o własnym mieszkaniu. 
Wszystko przecież zaczyna się 
od pieniędzy.

Ewa, absolwentka „ogól­
niaka”. Miały być studia, 
a potem podróże dookoła
świata. Poznawanie nowych lu­
dzi, miejsc. Nie wyszło. Ż ma­
rzeń została matura w kieszeni 
i miejsce w kolejce po pracę. 
Młodszy brat jeszcze się uczy. 
Ewa też nie chce być ciężarem 
dla rodziców.

Mówi, że na to bezrobocie 
pracowali dorośli. - Gadanie, 
że młodzież jest leniwa, czeka 
na gotowe, to bzdura. Mam za­
łożyć spółkę? Bez pieniędzy?

Ul 
o

czości ma odwrócić uwagę od 
problemu. Nie wiadomo, co z 
nim zrobić. Muszą żyć w tej 
rzeczywistości. Ona nie ma żalu
do nikogo. Jeżeli cena, którą 
teraz płacą poprawi ich życie, 
warto cierpieć. Jeśli tak się nie 
stanie, będą straconym pokole­
niem. Tak uważa.

Ewa czuje się dzisiaj od­
sunięta, wyizolowana, niepo­
trzebna.

Z absolwentkami „ogólniaka” 
jest najgorzej. Dopiero od wrze­
śnia zgodnie z nową ustawą są 
traktowani jako „absolwenci”. 
Stanowią zwykłą niewykwali­
fikowaną siłę roboczą. Miej­
skie Przedsiębiorstwo Gospo­
darki Komunalnej i Mieszka­
niowej zgłosiło ofertę zatrudnie- 
ilia do tzw. pracy interwencyj-

nej. Szklarnia, sprzątanie klatek 
schodowych, ulic.

Absolwentki z maturą odma­
wiały. Tylko dwie przyjęły po­
sadę montera układów elektro­
nicznych. Praca sezonowa to 
ryzyko utraty uprawnień bezro­
botnego absolwenta do zasiłku.
Nikt nie zagwarantuje, że wy­
starczy jej na przepisowe pół 
roku. .

W jeszcze gorszej sytuacji są 
chłopcy. Żadna instytucja nie 
chce zatrudniać mężczyzn przed 
odbyciem służby wojskowej.

Wojtek, tegoroczny absol­
went technikum mechanicz­
nego ma dziewczynę. Też bez

pracy. Myśleli o małżeństwie. 
Okres narzeczeństwa wyraźnie 
się przedłuży.

- Kiedyś Polskę przetańczyli,
a teraz przegadają - mówi chło­
pak. - Zyję Z dnia na dzień. 
Mam tylko jedno marzenie: żeby 
moja dziewczyna na mnie po­
czekała.

Michał (matura z „budow­
lanki”) obszedł już wszystkie 
budowy. Prywatne i państwowe. 
Nie ma szans nawet na po­
mocnika murarza. W domu jest 
jeszcze dwóch młodszych braci. 
Rodzice chodzą do pracy z lę­
kiem...

- Tak, śni mi się Ameryka - 
powiedział Michał. - Na razie 
cały mój Manhattan to Długa 
z przyległościami. Na nic mnie 
nie stać. Nie ma dla mnie miej­

sca w ojczyźnie. Jeśli się uda, 
nie zawaham się ani sekundy. 
I może już nigdy do Polski 
nie wrócę. Nie wierzę w żadne 
zmiany na lepsze. Zmienił się 
tylko szyld, a nie ludzie. Głoszą 
jedynie hasła o obronie pracy. 
Mnie nikt, nie broni.

Przez pierwsze trzy miesiące 
absolwenci szkół zawodowych i 
średnich otrzymują 110 proc, 
najniższego zasiłku czyli prawie 
405 tys. zł; absolwenci wyższych 
uczelni - 125 proc. (460 tys.). 
To niemalże tyle, ile dostaliby 
za swoją pracę.

Największy dramat przeży­
wają ci z dyplomami ukończe­
nia studiów: młodzi rodzice, 
tacy jak Joanna i Paweł. Bez 
własnego mieszkania, z dwójką 
dzieci. Ciągle na garnuszku 
rodziców, którzy sami ledwie 
wiążą koniec z końcem.

- Nie wierzę w żadną po­
prawę - mówi Joanna. - Hasła 
i propaganda jak za dawnych 
lat, by odwrócić naszą uwagę. 
Najważniejsze są teraz wybory 
prezydenckie, ustawa o aborcji 
i religia w szkole. Bezrobotni 
mogą odejść.

Jerzy Szymanowski, dyrektor 
Zespołu Szkół Medycznych w 
Łomży jest przeciwny opinii, że 
należy zamykać szkoły. Fakt, że 
tegoroczne absolwentki z pie­
lęgniarskim dyplomem zostały 
bez pracy. Ale faktem też jest, 
że szukały jej tylko tutaj, na 
miejscu.

- Nie kształcimy pielęgnia­
rek tylko dla Łomży, lecz dla 
służby zdrowia w całym kraju \ 
- mówi dyrektor Szymanow­
ski. - Na przykład Śląsk na 
nie czeka. Wąska specjalizacja 
przestoje, się już liczyć. Trzeba 
uczyć się również pokrewnych 
umiejętności, by nie zostać spe­
cjalistą bez zawodu. Przyszłą 
pielęgniarkę uczymy nie tylko 
robienia zastrzyków, udzielania 
pierwszej pomocy i pielęgnowa­
nia chorego. One znają się na 
bhp, technologii żywienia, ra­
townictwie, a spora grupa koń­
czy szkołę z prawem jazdy. 
Każdy system kształcenia po­
winien przygotowywać do życia 
w różnych sytuacjach.

Marian Nieciecki, dyrektor 
Zespołu Szkół Zawodowych nr 2 
w Łomży, w którego skład wcho­
dzi ni.in. technikum budowlane 
i włókiennicze, pamięta czasy, 
gdy ŁPB gotowe było zawierać 
umowę o pracę z uczniami klas 
maturalnych. Dzisiaj poplątały 
się życiorysy młodych. „Ba­
wełna” przyjmuje tylko tech­
ników mężczyzn, a tu do szkoły 
garną się same dziewczęta.

- Co my, nauczyciele, mamy 
mówić tym z ostatniej klasy i 
tym z pierwszej, przed którymi 
jeszcze pięć lat nauki? Za późno 
na rozpatrywanie ilości miejsc 
w szkole w stosunku do potrzeb 
przemysłu w regionie.

♦ * *
Wrzesień ’90. Kasa czynna. 

Kolejka do drzwi. Trzysta pięć­
dziesiąt tysięcy i podpis. Na­
stępny. Dzień wypłaty. Także 
za maturę i dyplom.
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PROGNOZY
HENRYK KAPUŚCIAK 

(przewodniczący Rady 
Miejskiej w Łomży i 
przewodniczący Porozu­
mienia Komitetów Obywa­
telskich województwa łom­
żyńskiego):

- Mimo napiętej sytuacji i to­
czącej się walki o stołki wierzę 
w mądrość, rozwagę i rozsądek 
ludzi, piastujących obecnie wy­
sokie stanowiska. Musimy dojść 
do ładu i zgody, bo jeśli sami 
sobie nie pomożemy, to na ni­
kogo nie możemy liczyć. Wi­
dzę szansę na poprawę sytuacji. 
Upatruję jej w powszechnym 
poparciu planu Balcerowicza.

Na wiosnę przyszłego roku 
spodziewam się wyborów prezy­
denta oraz do Sejmu i Senatu. 
Oczywiście poprzedzi je zmiana 
ordynacji wyborczej z marszu 
Musi być czas na szerokie za­
prezentowanie kandydatów. A 
gdzieś za dwa lata powinna 
być zmieniona konstytucja. Być 
może przy niektórych sprawach 
i ustaleniach jesteśmy zbyt roz- 
dyskutowani, ale uważam, że 
lepiej pokłócić się przed decy­
zją, niż po, bo wtedy żadna 
dyskusja już nie ma sensu.

Tak, jak i na szczeblu cen­
tralnym, tak na wojewódzkim, 
toczy się walka o stołki. To 
nic dziwnego i chyba nor­
malne, że każde ugrupowanie 
polityczne dąży do obsadzenia 
swoimi ludźmi eksponowanych 
stanowisk. Fakt; nie wszystkie 
ugrupowania cieszą się jedna­
kowym poparciem wyborców. 
Trzeba się z tym pogodzić. Na­
sza demokracja raczkuje, ale 
wierzę, że wkrótce wszystko 
wejdzie w prawidłowy tryb roz­
woju. I w państwie, i w woje­
wództwie, mamy zbyt dużo do 
stracenia; by pozwolić sobie na 
jakieś nie przemyślane ruchy, 
by zapomnieć o rozwoju kraju, 
a myśleć tylko o personalnych 
rozgrywkach.

MAREK POŁOŃCZYK 
przewodniczący łom­

żyńskiego kola Zjednocze­
nia Chrześcijańsko-Demo- 
kratycznego.

W kraju muszą odbyć się wy­
bory prezydenckie i parlamen­
tarne oraz uchwalona powinna 
być nowa konstytucja.

Chciałbym również, żeby 
każdy z nas zrozumiał, że 
etap' zmian systemu politycz­
nego mamy za sobą i czas 
wytępić w swojej mentalności 
pozostałości i przyzwyczajenia 
z minionych lat. To wydaje mi 
się najważniejsze na najbliższy 
okres

Gdy urodziła szóste dziecko, 
ich dom odwiedził ksiądz biskup 
Mikołaj Sasinowski.

Gdy przyszło na świat je­
denaste - otrzymali list gra­
tulacyjny i całą wyprawkę dla 
noworodka od prof. Henryka 
Jabłońskiego.

Gdy' w rodzinie pojawiło się 
dwunaste - ksiądz proboszcz 
z miejscowej parafii, skomen­
tował: „Jak któreś z rodzi­
ców umrze, to będzie miał kto 
trumnę wynieść”.

Gdy powiła czternaste 
dziecko, najbardziej z tego faktu 
ucieszył się lekarz z Pisza. Choć 
w czasie choroby niemowlęcia 
zobaczył ją pierwszy raz, zaczął 
ją całować, ściskać i patrzeć, jak 
na wielką bohaterkę.

Krystyna i Ry­
szard BRAUN ze Sta­
wisk są rodzicami czterna- 

ściorga dzieci: Mirosława, Krzy­
sztofa, Barbary, Grażyny, Kata­
rzyny, Agnieszki, Hanny, Anny, 
Iwony, Marioli, Marty, Justyny, 
Natalii i Pawła. Trzech synów i 
jedenaście córek. Najstarszy syn 
ma 22 lata, najmłodszy półtora 
roku. z

Na tę rodzinę sąsiedzi pa­
trzą różnie. Jedni współczują, 
inni zazdroszczą, wszyscy po­
dziwiają.

- To matka zasłużona u Boga 
i u ludzi - z podziwem wyznaje 
Regina Redyk. - Poświęciła się 
dzieciom. Rodzi i wszystkie je 
dobrze wychowuje.

- Podziwiam tę kobietę 
mówi Zofia Bagińska. - Ona 
nigdy na nic - się nie skarży. 
Nawet na brak czasu. Jest po­
godna i spokojna, jakby nie 
miała żadnych kłopotów. Wszy­
stkie dzieci są zadbane i czyste. 
Zawsze widzi się je w gromadce. 
Te starsze opiekują się młod­
szymi. Swoim córkom stawiam 
za wzór dzieci Braunów. My­
ślę, że w tej rodzinie jest dużo 
miłości.
-- Mam dwie córki i jest mi 

ciężko, to cóż dopiero powie­
dzieć o nich - mówi Jadwiga

MARIA TOCKA

FORTUNA W Kd
.Bartosiewicz. Współczuję >in. 
Skromnie źyją, ale starają się, 
by nie było tego widać. Nieraz 
myślałam, .które z dzieci jest 
całowane na noc jako pierwsze, 
które ostatnie?

Nie wyobrażam sook tak 
licznej rodziny - zwierza się Ga­
briela Nowicka. - Oprócz mleka 
i chleba podać czekoladę, poma­
rańczę i inne łakocie. Wychować 
i zabezpieczyć przyszłość. A ile 
czasu mogą ofiarować rodzice 
tym dzieciom? Na co starcza w 
tej rodzinie? Uważam, że na­
wet przy najwspanialszych ro­
dzicach te^dzieci od razu zostały 
skazane na gorsze dzieciństwo. 
Na wczesną samodzielność i w 
przyszłości na trudniejszy chlub

Choć jest ich tak wiele, 
nie ma tam biedy, brudu, 
kłótni i skandali. Żyją skro­
mnie, ale godnie. Wzaje­
mnie sobie pomagają. Ni­
kogo nigdy nie proszą o 
laskę, nie plączą, nie narze- 
kąją.

Są dobrymi sąsiadami, 
przykładnymi rodzicami - oce­
nia Jan Chojnowski.

Teresa i Jerzy, Wysoccy chcą 
dać im odzież po swoich dzie­
ciach (mają ich sześcioro) - ale 
krępują się, by ich nie obrazić.

Tę rodzinę znają również pra­
cownice Ośrodka Pomocy Spo­
łecznej w Stawiskach. Jej dom 
odwiedziły wiele razy. Nigdy nie 
dostrzegły tam czegoś niepoko­
jącego.

Teresa Pichalska, kierownik 
Ośrodka złożyła wniosek o przy- 
znanje im zasiłku na zakup 
przyborów szkolnych. Sami na 
pewno by nie poprosili.

Ojciec jest palaczem w

POM-ie w Smolnikach. Mie­
sięcznie przynosi do domu ■ 
trochę ponad milion złotych. 
Troje najstarszych dzieci szu- | 
kało pracy, ale jej nie znalazło, i 
Wspomagają więc rodzinę zasil- | 
kiem dla bezrobotnych. Drugi 1 
syn właśnie wyszedł z wojska i i 
wszyscy mają nadzieję, że przy- i 
najmniej on wróci do swojej I 
poprzedniej pracy. Matka zaj- I 
muje się młodszymi dziećmi i i 
gospodarstwem. Mają pięć hek- i 
tarów. Ziemia jest słaba, tylko 
jeden hektar IV klasy.

Pracują na niej wszyscy: < 
końmi, najprostszymi maszy- j 
nami i rękoma. Nie stać ich 3 
na wynajęcie kombajnów. Sieją 
zboże, warzywa, sadzą zie­
mniaki. Mają też dwie krowy. 
Do wspólnej kasy wpływa do­
datkowo miesięcznie około pół < 
miliona za sprzedane mleko. IIo- | 
dują jeszcze jałowicę, cielaka, 
trzy prosiaki i kury. Mają swoje 
mleko, jaja, mięso. Dziennie ku­
pują trzy bochenki chleba i 20 
bułek. Dwa kilogramy wędliny ■ 
to zaledwie jedna kolacja. Nie i

próbują oszczędzać najedzeniu, 
by nie chorować.

- By im starczyło na życie, 
ta kobieta pracuje jak koń - 
z uznaniem mówi ekspedientka 
mięsnego sklepu. - Na szynkę 
ich nie stać, ale kupują dzieciom 
kiełbasy. Czasami podam jej coś 
poza kolejnością i nikt na to 
nie zwraca uwagi. Bo nikt nie 
szkoduje jej tego szczęścia.

Żyją skromnie, bo przy laK 
licznej rodzinie nie da się ina­
czej. Ale dzieci znają smak 
słodyczy, - owoców i domowego 
ciasta. By starczyło dla każ­
dego po kawałku, trzeba piec 
dwa prodiźe lub dwie blaszki. 
W rodzinie nikt nie pije alko­
holu. Papierosy pali tylko ojciec.

i
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noszą młodsze dzieci po 
ch. Starsze siostry same 
przerabiają, poprawiają, 
ni tylko kupuje się coś

NI KRYSTYNA, gdy 
ychodziła za mąż, miała 
sieni naście lat. Jej mąż 
ieścia osiem. W rok po 
urodził się pierworodny, 
ego jeszcze razem z mę- 
ybierali imię. Nigdy wcze­
pie wyobrażali sobie, że 
nieli tyle dzieci. Sami po- 
l z nielicznych rodzin; u 
domu było troje dzieci, u

igdy nie przerażała mnie 
ność o kolejnej ciąży żony 
rza się Ryszard Braun. - 

tak być musiało, bo 
ko jest w rękach Boga.
w ciąży pani Krystyna 
nawie co rok. Dla tych 
idszych dzieci imiona wy- 
r już starsze. Wszystkimi 
.vała się sama. Do samego 
i krzątała się w domu i 
u. Potem nigdy nie leżała, 
ibejściu zawsze było dużo

YSCE
Zdarzało się, że po po- 

: ze szpitala od razu szła 
: zbożev bo czas naglił.

zresztą nie ma do tej

dego dnia wstaje o pią- 
110. Czasami jeszcze kilka 

poleży, a potem cały 
biega, żeby ze wszystkim

oboty od czorta - powiada 
trzeba sobie jakoś dawać 
by się ludzie z nas nie

)d dzieciństwa przyzwy- 
in się do tyrania - mówi o 
pan Ryszard.
idy jego dzień wygląda 
amo. Najpierw praca w 
Izie, a potem do wic-

•czora robota .v gospodarstwie 
i obejściu. W miasteczku mało 
ludzi go zna, bo nie ma czasu 
na koleżeńskie rozmowy, towa­
rzyskie wypicie piwa. Uważa, 
że jak wszyscy są zdrowi, nie 
jest ciężko i nie wolno narze­
kać.

Nie narzekają. Dają sobie 
radę i nikt się z nich nie 
śmieje. Kiedy było najgo-' 

rzej? Może wtedy, gdy wszy­
scy byli młodsi. A może wów­
czas, gdy wprowadzono kartki 
na żywność; im jako rolni­
kom ich nie przyznano. Wtedy 
pani Krystyna walczyła o nie 
aż w ministerstwie. I wywal­
czyła.

Dzieci mają grzeczne i do­
bre. Włączają się do wszystkich 
prac. Dwie zwykłe pralki (au­
tomatu nie mają), piorą prawie 
na okrągło. Starsze siostry opie­
rają młodsze rodzeństwo, sprzą­
tają dom, dbają o obejście, o 
ogródek. Znają też problemy 
finansowe rodziny.

- Ostanio mama pożyczyła 
pieniądze na węgiel - zdradza 
rodzinną tajemnicę Kasia (lat 
17)-

- Prosiłam mamę o pienią­
dze na „piramidy” - zwierza 
się Ania (lat 14). - Nie otrzy­
małam. Mam sporo rzeczy po 
Grażynie i Basi, Może, gdyby 
było nas mniej, starczyłoby na 
spodnie i na inne nowe ciuchy. 
Ale nie zamieniłabym swojej 
rodziny. Wszystkich bardzo ko­
cham. Raz mój kolega, Janusz, 
powiedział, iż moja rodzina jest 
tak duża, że z łatwością mo­
głaby okraść całe Stawiski. Było 
mi bardzo przykro.

Krystyna i Ryszard nigdy nie 
myśleli, że będą tak bogaci. Ich 
bogactwem są dzieci i ciągła 
praca. Do tej pory nie mieli 
czasu dla siebie, ńa własne 
rozmyślania, marzenia, nawet 
narzekanie. Nawet nie myślą o 
wspólnych wczasach. Ciągle są 
potrzebni, zawsze czeka na nich 
dużo obowiązków.

Mają wielką rodzinę i marzą o 
jeszcze większej. Będą ją mieć, 
kiedy zaczną przychodzić na 
świat wnuki.

AZYL UŚMIECHU
Trudno się uśmiechnąć w tych ciężkich czasach; łatwiej 

powiedzieć, co denerwuje. Na przekór zapytaliśmy: co Panią, 
Pana cieszy?

Notowała:
JOANNA RADOŃSKA

MIROSŁAW PRUSZKO, listonosz: - Od dziesięciu lat jestem 
krótkofalowcem. Ten kontakt s całym światem odrywa mnie od szarej 
rzeczywistości; to moja radość. Także wtedy, gdy w domu panuje zdrowie i 
zgoda.

TADEUSZ CHRZANOWSKI, kierowca „czerwoniaka”: - Mój 
synek. On jest moją największą radością. Przyjemnie - też usłyszeć od 
pasażerów słowo „dziękuję”, jeśli na kogoś zaczekam.

-IRENA BRZOZOWSKA, emerytka: - Nigdy nie sądziłam, że 
doczekam orła w koronie i wolności słowa. Z tego cieszę się najbardziej. 
Nareszcie białe jest białe, a czarne - czarne.

ANNA WYRWAS, pielęgniarka naczelna szpitala: - Cieszy mnie, 
gdy pacjenci dziękują za opiekę i pomoc, cieszy mnie życzliwość pracowników. 
W życiu prywatnym najwięcej radości dają mi moje wnuki.

EUGENIUSZ DĄBROWSKI, prezes Sądu Rejonowego: - Ten 
czas cieszy, który jeszcze rok, dwa lata temu był nie do pomyślenia. 
Rozstrzyganie konfliktów między ludźmi daje mi również wiele satysfakcji. 
A przyroda łagodzi wszystkie moje stresy.

WŁADYSŁAW PAJĘCKI, opiekun społeczny: - Największą radość 
odczuwam wtedy, gdy mogę komuś pomóc. Nie wyobrażam też sobie życia 
bez książek. Dużo czytam. Ostatnio o tematyce religijnej.

AGNIESZKA NIEPRZECKA, recepcjonistka hotelu „Polonez”: 
- Mój syn bardzo pragnął mieć psa. Nie chciałam się zgodzić. Miesiąc 
temu uległam. I nie żałuję. Nasz bokser, Ramzes, nie pozwala mi myśleć 
o kłopotach. Nie sądziłam, że to taki znakomity sposób na wszystkie 
zmartwienia.

TADEUSZ MAKOWSKI, kominiarz: - Ryby, chociaż na wędkowanie 
nie mam zbyt dużo czasu. W ogóle jestem szczęśliwy. Jak każdy kominiarz.

MJR STANISŁAW TABOR, komendant wojewódzki policji: - 
Jeśli moje decyzje oceniane są jako słuszne, nie trzeba większej satysfakcji. 
Bardzo też lubię las. Obcowanie z naturą pozwala mi zapomnieć o dużych i 
małych kłopotach.

PAWEŁ JEDNACZ, krawiec: - Moja praca daje mi najwięcej radości. 
No i wreszcie mamy wolność. Mogę mówić, co chcę i nie muszę się przy tym 
oglądać na boki...

HALINA WNOROWSKA, farmaceutka: - Radość, gdy są wszystkie 
leki i nikt nie odchodzi z kwitkiem. Druga radość - dom. Mój azyl.

ST. CHOR. TADEUSZ PONIATOWSKI z Wojewódzkiego 
Sztabu Wojskowego: - Moja rodzina. Najlepiej relaksuję się też na 
działce, cieszy efekt własnej pracy.

. JOLANTA MIECZKOWSKA, kioskarka: - Za żadne pieniądze nie 
można kupić wewnętrznego spokoju. Życie z czystym sumieniem to dla mnie 
największa radość.

WIESŁAW WALCZYK, ekspedient: - Dzieci są moją największą 
radością. Z natury jestem pogodny i potrafię cieszyć się także z drobiazgów, 
np. gdy uśmiechnie się do mnie moja żona.

MIROSŁAW PACOCHA, lekarz weterynarii: - Obcowanie ze 
zwierzętami. Potrafią być wdzięczne i zawsze są szczere.

PAWEŁEK, lat 6: - Najbardziej lubię malować na stole w dużym 
pokoju. Tylko babcia mi na to pozwala.

KONTAKTY ŁH



Co zrobiła? Nic. Wiedziała, że . biet. Zdarzało się, że w naszym

KOBIETY "°JCT

Zwierzenia spisała:
DANUTA MYSTKOWSKA
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Rozpoczynamy cykl intymnych zwicrz.cn 
polityków pod wspólnym hasłem: kobiety 
mojego życia. Dziś o swych kobietach, miłości 
i seksie:

LESZEK 
MOCZULSKI, 
przewodniczący 
Konfederacji 
Polski
Niepodległej:

Kiedyś w jednym z ho­
teli spędziłem noc z ko­
bietą. Dwa dni później 
do mojego mieszkania za­
pukał milicjant i wręczył 
żonie kserokopie zamel­
dowali.

Pierwsza miłość: miała 
niebieskie oczy i chodziła 
ze mną do tej samej klasy.

Było to jeszcze w szkole podsta­
wowej. Niewinne, piękne uczu­
cie. Nigdy potem już się nie 
powtórzyło.

Matka. Do dziś mam wy­
rzuty sumienia, że nie poświę­
całem jej zbyt wiele czasu. Ona 
natomiast zawsze była przy, 
mnie. Czasami trochę staro­
świecka, czasami niezrozumiała 
dla innych. Kiedy dziennika­
rze zapytali, co czuła, gdy 
syna zamykano w więzieniu, 
odpowiedziała: „Jestem z tego 
dumna”.

Jej słowa cytował sam prezy­
dent Busch.

W mieszkaniu mojej babci, w 
parafii Świętej Trójcy w War­
szawie, założono organizację bo­
jową PPS-u. Moja matka miała 
wówczas dwa lata i używano jej 
jako „przykrycia” różnych prze­
syłek i „bibuły” przemycanej w 
wózku. Kiedy zbliżała się żan­
darmeria, babcia mocno szczy­
pała córeczkę. Głośny krzyk; 
żandarmi z daleka omijali wó­
zek. Tak więc już od kołyski 
moja matka hartowała się jako 
rewolucjonistka. Nic też dziw­
nego, że potem i ja poszedłem 
w jej ślady.

Kiedy pierwszy raz zatrzy­
mano mnie w 1946 roku, matka 
przyjęła to z pięknym zrozu­
mieniem. Była to bardzo silna 
kobieta.

Zona. W więzieniach spę­
dziłem około siedmiu lat. 
Wówczas największą pod­

porą była Majka. Do dziś łączy 
nas niesłychanie silny związek. 
Może dlatego, że oboje byliśmy 
w życiu tropieni, szpiegowani, 
narażani na nieprzyjemności, 
na wieczną niepewność. A to 
zbliża ludzi. Żyliśmy z Majką w 
ustawicznej pogoni. Jednocze­
śnie było to życie „na patelni”. 
Mieszkańie cał ko wicie zradiofo- 
nizowane. Nawet do łóżka nie 
mogłem iść spokojnie. Wiedzia­
łem, że jesteśmy ciągle na pod­
słuchu, ciągle pod obserwacją. 
Żadnej intymności. Aby urwać 
się spod tej obserwacji musieli- 
śmy przygotowywać cały szereg 
działań.

Pilnowano mnie metodą 
ośmiu samochodów. W każ­
dym po trzy, cztery osoby. Je­
żeli gdziekolwiek wyjeżdżałem, 
natychmiast kawalkada wozów 
ruszała za mną. Przede mną 
również. Na każdym skrzyżowa­
niu samochody jadące z przodu 
rozjeżdżały się, a ja chcąc nie 
chcąc, musiałem za którymś je­
chać. W ucieczkach pomagała 
mi nie tylko Majka, ale i nasz... 
pies. Wychodziłem na spacer 
do parku. „Bezpieka” czuła się 
zwolniona z alarmu.

Tymczasem ja dawałem nogę, 
a pies spokojnie wracał do 
domu. Kiedyś dwa razy za­
mknęli go za to. Tak, tak! 
Spędził w areszcie 48 godzin!

Pamiętam urodziny: muzyka, 
dużo młodzieży, tańce. Ktoś z 
naszych podszedł do okna (na­
przeciwko znajdował się stały 
posterunek służby bezpieczeń­
stwa). Patrzy, a „bezpieczniacy” 
bawią się przy muzyce, którą 
nam kradną z podsłuchu.

Mężczyzua-kobicta. Mąż- 
-żoua. Najważniejsza jest 
więź uczuciowa. Uczucie we­
wnętrznej wspólnoty, wspólnego 
myślenia. Z Majką potrafimy się 
kłócić, ale jednocześnie rozu­
miemy się na odległość. Ro­
zumiemy bez konieczności roz­
mowy. Żona zawsze wiedziała,

co czuję w więzieniu, a-była 
przecież zupełnie wyizolowana. 
Ja również doskonale wiedzia­
łem, co ona robi, jak rozu­
muje... Przy takim, jak nasze 
rozłączeniu, ludzie najczęściej 
denerwują się, nie znają wza- 
jeninycli reakcji. Kiedyś powie­
dziano Majce, że szajba mi 
odbiła i zaczynam głodówkę.

to kłamstwo albo prowokacja.
Łączy nas prawdziwa 

przyjaźń, zrozumienie. Bez 
tego żaden związek między 
kobietą, a mężczyzną nie 
ma szans na przetrwanie. 
Zdrada. Miałem wiel­

kie trudności z zawie­
raniem pozamałżeńskich 

związków. Nawet gdy chciałem 
mieć kochankę - nie mogłem 
sobie na to pozwolić. Oczy­
wiście nie należę do świętych. 
Kiedyś, w jednym z hoteli, spę­
dziłem noc z kobietą. Mniej 
więcej dwa dni później do mo­
jego mieszkania zapukał mili­
cjant i wręczył żonie kserografy 
zameldowali. Twierdził, że jakiś 
złodziej ukradł teczkę z pokoju, 
w którym przebywaliśmy. Co 
na to Majka? Stała się mniej 
tolerancyjna. Dzisiaj sytuacja 
jest jeszcze gorsza. Przedtem 
znali mnie głównie milicjanci, 
teraz rozpoznają ludzie na ulicy. 
Gdybym do parku poszedł z 
jakąś dziewczyną, pewnie wzbu­
dziłoby to małą sensację.

Nie. Żadna kobieta wprost nie 
składała mi erotycznych propo­
zycji.

Żresztą, bardzo rzadko by­
wam sam, chociażby ze wzglę­
dów bezpieczeństwa. Jeżeli jed­
nak spotykam jakąś . panią 
(która się mile uśmiecha i wi­
dać, że jest mną zaintereso­
wana, i ja w jakiejś mierze 
również), wówczas nawiązujemy 
krótki kontakt: rozmowę. Na 
nic innego nie starcza czasu. 
Nawet gdybym chciał. Nasuwa 
mi się czasami taka refleksja: 
idzie fajna dziewczyna, chęt­
nie poszedłbym z nią na kawę, 
ale... No, właśnie zawsze jest 
coś innego, ważniejszego do za­
łatwienia.

Wokół mnie jest wiele 
kobiet: matka, żona, dwie 
córki. Najmłodszą chcieliby- 
śniy uchronić przed polityką. 
Cóż, wyszła za mąż za działacza 
KPN. Zaraz po ślubie zabrano 
go do więzienia. Starsza, na 
szczęście, źyje poza tą niebez­
pieczną strefą. Prowadzi drobne 
przedsiębiorstwo. Wcześniej z

zapałem jeździła po świecie.
Zawsze otacza mnie mnó­

stwo ludzi. Wśród nich kobiety. 
W różnym wieku. Oczywiście 
gustuję w młodszych, choć nie­
rzadko te starsze mają nad nimi 
przewagę. Nawet w najgorszych 
okresach, kiedy byliśmy najbar­
dziej tłamszeni, zawsze wokół 
mnie było dużo mężczyzn i ko-

mieszkaniu pokotem, na podło­
dze spało trzydzieści, czterdzie­
ści osób. Co najmniej dziesięć 
z nich to były młode i ładne 
dziewczyny.

Seks? Jest to przecież nor­
malna i konieczna rzecz.

. Na pewno seks łączy dwoje 
ludzi. Jeżeli chodzi o mnie - 
jestem nietypowy. Mam żonę, 
która jest wszystkim i we wszy­
stkim. Właściwie nigdy nie będę 
wiedział, co w mojej osobowości 
zadecydowało, że swoje stosunki 
z kobietami oparłem na zasa­
dzie: matka, żona, dwie córki. 
W tym układzie seks też się 
liczy.

Pamiętam: lato 1980 roku. 
Jeździłem z jednego końca Pole­
ski na drugi. Raz po raz łapała 
mnie bezpieka. To była kwe­
stia montowania Sierpnia. Stra­
szliwe napięcie. Spanie po dwie, 
trzy godziny na dobę. Któregoś 

- dnia trfiłem na jakiś obóz, cam­
ping. Nad ranem, wychodząc na 
spacer, wpadłem na ładną,, ro­
zebraną dziewczynę. Kąpała się. 
Nago. W jeziorze. Później zasta­
nawiałem się nad swoją reakcją. 
Otóż tę piękną dziewczynę po­
traktowałem jako obiekt, który 
przeszkadza. Który może być 
agentem bezpieki. Nie widzia­
łem w niej kobiety! Nie zareago­
wałem jak normalny mężczyzna 
zareagowałby w takiej chwili! 
Doszedłem wówczas ze smut­
kiem do wniosku, że się straszli­
wie zestarzałem. Zobaczyłem w' 
niej wszystko poza kobietą. Na 
szczęście parę tygodni, a może 
miesięcy później, gdy trochę od­
począłem, przekonałem się, że 
to nie była prawda...

Ideał kobiety. Myślę, że 
ideałem dla mężczyzny 
jest kobieta, która pa­

suje do tego właśnie męż­
czyzny. Na zasadzie blu­
szczu, który się owija. A 
każde drzewo powinno mieć 
swój bluszcz. Dlatego, są­
dzę, nie ma jednego ideału 
kobiety.
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„Xięga” 
sprzed 200lat

Jak bardzo wicie można dowie, 
dzieć się z jednej tylko Xięgi Aktów 
^tanu Cywilnego Gminy Nitrskicj 
powiatu Ostrołęckiego w Departa­
mencie Płockim Roku 1810/1811. 
Ooznaje się pierwszego oczarowa­
nia stylem i charakterem pisma, 
Róry wciąga do studiowania, z 
drugiej strony wydaje się, że to 
tylko 200 lat.

Łatwo można zauważyć, że po- 
Jowa rejestru, to ludność pochodze­
nia żydowskiego, natomiast wyjąt- 
isH in są podpisy u Polaków, którzy 
najczęściej stawiali krzyżyki lub 
|> Mpis składał któryś ze świad­
ków, obecnych przy sporządzaniu 
aktu.

Mało kto słyszał, że w Bo­
rutach mieszkał krawiec Mordka 
Joskowicz; w Drewnowie i Kotla­
rzach prosperowały karczmy, tą 
dtuga w 1811 spłonęła a wraz z 
mą 64-letiua właścicielka, jej córka 
i niemowlę. Dom karczemny był 
również w Tymiankach Buciach. 
I Bender, Jóźkowicz, karczemny 
arendarz z Drewnowa był bardzo 
popularny, jak na tamte czasy, be 
aż 26 razy, w ciągu 2 lat (1810 
i-1811), podpis jego figurował jako 
świadka - osoby zgłaszającej na­
rodziny dziecka. Drugie tyle razy 
brał udział w bardziej smutnych 
(okolicznościach, jak np. zgłoszę- 
miach o zejściu z tej ziemi.

Statystyka ta daje dużo do 
hnyślenia: dlaczego ten czło­
wiek tak często odwiedzał 
(urzędnika? Czyżby aż tak 
był łubiany? Może bardzo 
bogaty? A może cieszył się 
poważaniem, lub miał dobry 
pojazd, który pozwalał bez 
trudu pokonać nie najlepsze 
wówczas ' drogi Ziemi Nur- 

'Skicj. Podróżował od Kram- 
ikowa przez Tymianki, Boguty, 
JDrcwnowo, Konarze, Żużelę 
rdo Nura.

Były przypadki, kiedy to we wsi 
.składającej się z siedmiu gospo­
darstw w ciągu dwóch paździer- 

t nikowych dni, zmarło 6 dzieci i 
ta statystyka daje również wiele 

tdo myślenia. W latach 1810-11 
c odnotowano 74 zejścia (zgony)- i 
tylko 17 osób to osoby w sędzi­
wym wieku. Pozostałe natomiast 

i to w większości dzieci do lat 6 
.(druga grupa — 6-80 lat). Fol­
ii warkiern Boguty-Pienki w tym 
a okresie, gdzie przebywały siostry 
t miłosierdzia, przysłane ze szpi- 
j tala w Ciechanowcu, zawiadywał 
i Ignacy .Sawicki. Zaginęła całko- 
* wicie w dzisiejszych rejestrach, a 
i figurująca ongiś, wieś Białe Pałąki.

Najczęściej nadawane 
i imiona polskie: Fabian, Seba- 
k stian, Szymon, Wincenty, Fi- 
I lip oraz Karolina, Marianna, 
L Rozalia, Katarzyna. Żydow- 
! skie: Szyma, Elka, Judka. 
[ Beyla, Józko, Abraham, Ma- 
t jor.

Organistą w Bogutach był ... 
1 Onufry Cieszkowski, lat 28 ma- 
l jący. Natomiast grabarzem p. Ma- 
i teusz Ruciński, zamieszkały we wsi 
i Kutyłowo-Bródki.

Wszystkie te zapisy uczynił pan 
Wawrzyniec Drewnowski, pełniący 
obowiązki urzędnika stanu cywil- 

i nego w Nurze, a mieszkający w 
Drewnowie-Ziernakach.

ROMAN ŚWIERŻEWSKI 
Ośrodek Kultury - Boguty

CZYTELNICZKA IWO­
NA J.s - Kilka tygodni temu 
podczas rannej toalety, wyczu­
lam niewielkie zgrubienie w 
piersi. Boję się, że jest to rak i 
zwlekam z pójs'ciem do lekarza. 
Do jakiego specjalisty mam się 
zgłosić?

ODPOWIADA DR. 
MED. SPECJALISTA PA­
TOMORFOLOG KRZY­
SZTOF DACH:

- Musi Pani koniecznie zgło­
sić się do swojej przychodni 
rejonowej. Tam zostanie Pani 
skierowana na badania specja­
listyczne. Taką zmianę, jaką 
zauważyła Pani u siebie, bada 
się przy pomocy biopsji cień- 
koigłowej. Jest to nowoczesna, 
bezbolesna i bezpieczna dla or­
ganizmu metoda, która daje 
szybkie i pewne rozpoznanie. 
Wstępne wyniki biopsji wskażą, 
czy guzek ma charakter złośliwy 
czy łagodny. W Pani przypadku 
jak najszybsze zgłoszenie się do 
przychodni i poddanie się ba- 
.iamóm zwiększy szansę wyle­

czenia. W Wojewódzkiej Przy­
chodni w Łomży znajduje się 
aparatura do wykonywania bio­
psji. '

W Polsce, cp roku przybywa 
ok. 5 tys. nowych zachorowań 
na raka sutka. Jest to najczę­
stszy, po raku szyjki macicy, 
nowotwór występujący u ko­
biet. U nas nie istnieje system 
wczesnego wykrywania nowo­
tworów. W Europie Zachod­
niej, np. w Szwecji, specjaliści 
odwiedzają małe miejscowości 
z przenośnym ambulatorium. 
Jest więc możliwość przepro­
wadzenia dokładnych badań. U 
nas najczęściej guzki odkrywane 
są przypadkiem. Niewiele bo­
wiem kobiet regularnie dba o 
swoje zdrowie. Zresztą plansze 
i ulotki, objaśniające sposoby 
kontrolowania, są rzadko do­
stępne w ośrodkach zdrowia. 
Kontrola piersi jest prostą czyn­
nością, którą trzeba powtarzać 
co kilka tygodni. Szczególnie 
zalecałbym to paniom powyżej 
czterdziestki.

Najbardziej, podatne na za-

Drodzy Czytelnicy
Po przerwie zapraszam 

Was do rozmów na bli­
skie nam tematy. List 
Marianny („Clicę zdradzić 
męża”) wywołał żywą dys­
kusję. Marianna- i ja Otrzy­
maliśmy wiele listów. Pi­
sano: '

„Znajduję się w podobnej sy­
tuacji. Między mną a mężem 
jest chłód. Nie potrafi mówić 
o niczym innym, jak tylko o 
pieniądzach. Ciągle liczy i prze­
licza, ile zarobi w Stanach. Bo 
właśnie dostał wizę. Ani razu 
nie zapytał: - Jak sobie pora­
dzisz beze mnie? Mamy dwoje 
dzieci. Ani razu nie powiedział: 
- Będę za wami tęsknił. Ja też 
nie będę za nim tęsknić. My­
ślę, że jak wróci, będzie jeszcze 
bardziej liczył.’’

KRYSTYNA R. - Grajewo

„Nie rozumiem Marianny. 
Czego ona właściwie chce? Ma 
dom, męża, dziecko, nie narzeka 
na biedę. Jej mąż zajmuje się 
interesami, a ona chce go zdra­
dzić. Czy tak postępuje lojalna 
żona?

JERZY M. — Łomża

„Mogłabym się podpisać pod 
listem Marianny. W moim mał­
żeństwie jest podobnie. Miłość 
była tylko na początku j krótko. 
A potem wszystko inne stało 
się ważniejsze od tego, co mię­
dzy nami. Żyjemy obok siebie 
z przyzwyczajenia. No i jest 
syn. Ale to takie życie nawet 
nie na piętrze, a „Wsuterenie”. 
Bohaterka pewnego filmu (nie 
pamiętam tytułu) powiedziała” 
»Żyję na wszystkich piętrach«. 
A ja?”

ROMA.— Warszawa

„Marianna jest samotna i nie­
szczęśliwa. Sam mam podobne 
doświadczenie. Moja żona to 
menadżer, księgowa i handlarz 
w jednej osobie. Ale żoną jest 
zawsze na końcu. 1 tylko wy­
daje rozkazy. Odejdę od niej. 
Właściwie już odszedłem”.

TOMASZ D. - Białystok

Pozdrawiam Was - GIZELA

chorowanie są kobiety w okre­
sie przekwitania, które nigdy 
nie rodziły. Rzadziej chorują 
matki kilkorga dzieci. Ciąża 
i porody zmniejszają ryzyko 
zachorowania. Nie potwierdza 
się natomiast teza o obron­
nym wpływie karmienia pier­
sią. U kobiet po trzydziestce 
zdarzają się łagodne dyspla- 

sutka, spowodowane zabu- 
•iaini hormonalnymi w or­

ganizmie. Niewielkie, łagodne 
zmiany mogą wystąpić również 
u młodszych osób. Jeśli młoda 
dziewczyna zauważy niepoko­
jące zgrubienie, powinna zgłosić 
się do lekarza, który zdecy­
duje o dalszym postępowaniu. 
Nie wolno lekceważyć żadnej 
zmiany w piersiach.

Zalecałbym także dokładne 
kontrolowanie wszelkich zmian 
skórnych: pieprzyków, tzw. my­
szek. W razie zauważenia ja­
kiejkolwiek zmiany skontakto­
wać się z lekarzem. Niekorzy­
stny wpływ na zmiany skórne 
ma nadmienić nasłonecznienie. 
Rak skóry występuje najczęściej 
na odsłoniętych częściach ciała 
- dłoniach, twarzy. Podatne są 
na tę chorobę osoby przeby­
wające przez dłuższy czas na 
słońcu, np. rolnicy.

OFERTY
Mieszkam w małej wiosce 

(woj. łomżyńskiej. Mam 21 
lat, 158 cm ' wzrostu. Należę 
do ludzi wierzących. Poznam 
kawalera do 26 lat, najchęt­
niej z tego samego wojewódz­
twa. Chciałabym w przyszło­
ści także mieszkać na wsi 
w zmechanizowanym gospodar­
stwie.

ALKa

Poszukuję panny do lat, 26. 
która widzi swoją przyszłość 
na wsi. Jestem ciemnym blon­
dynem lat 23 (180 cm wzro­
stu), mam gospodarstwo 16 ha. 
Palę papierosy. Proszę o fotoo- 
ferty.

KRZYSZTOF

Kocham życie, umiem cie­
szyć się drobnymi radościami. 
Mam 50 lat (rozwiedziona). Je­
żeli czujesz się samotny, podob­
nie jak ja - napisz. Proponuję 
wspólne spędzenie czasu, zgod­
nie z zainteresowaniami. Cze­
kam z nadzieją na przezywanie 
razem „złotej jesieni”.

MARIA

Rozwiedziony (39/172), rol­
nik - zmechanizowane gospo­
darstwo, córka w wieku szkol­
nym. Poznam miłą Panią w celu 
matrymonialnym.

ROZWIEDZIONY Z CÓRKA

Wciąż szukam tej jedynej 
bez skutku. Mam 20 lat, uczę 
w PST. Lubię dyskoteki, do­
brą książkę, jestem wysokim 
brunetem o niebieskich oczach. 
Może napisze do mnie smu­
kła blondynka, z którą mógł­
bym miło spędzić czas przy 
kawie.

SZYMON

Kawaler Jat 29, wykształcenie 
średnie (176/70), włosy ciemne, 
materialnie niezależny. Jestem 
abstynentem. Szukam sympa­
tycznej panny, która chciałaby 
ze mną zostać na dobre i 
złe.

EUGENIUSZ
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„NIEPAMIĘĆ”
Tygodnik „Kontakty” (nr 32) 

zamieścił artykuł Joanny Go- 
spodarczyk pt. „Niepamięć”. 
Dotyczy on rozproszonych mo­
gił żołnierzy Armii Radzieckiej, 
którzy zginęli w walce z Nie­
mcami 22 czerwca 1941 r. w 
miejscowości Trynisze, gmina 
Bogu ty-Pian ki.

Przedstawione w artykule 
fakty i zamieszczone fotografie 
świadczą o braku poszanowania 
szczątków zwłok 1500 poległych 
żołnierzy AR. W związku z tym 
Ministerstwo Gospodarki Prze­
strzennej i Budownictwa prosi 
Urząd Wojewódzki w Łomży 
o niezwłoczne dokonanie wizji 
lokalnej wskazanych miejsc po­
chowania, podjęcie decyzji od­
nośnie zebrania rozrzuconych 
szczątków zwłok do jednej mo­
giły, jej urządzenie»oraz zamie­
szczenie odpowiedniej tablicy.

Mogiła mogłaby zostać urzą­
dzona, jeśli pozwalają na to wa­
runki terenowe, w miejscu, gdzie 
jest obecnie najwięcej pochowa­
nych zwłok. Ewentualnie można 
przenieść zwłoki na cmentarz 
wojenny jeńców radzieckich w 
Zambrowie, albor pochować je 
obok żołnierzy AR w Ciecha­
nowcu, poległych w 1944 roku.

inż. LECH JERCZYŃSKI 
wicedyrektor Departamentu

Polityki Mieszkaniowej 
i Gospodarki Miejskiej

CENA WODY
W jednym z numerów tygod­

nika przeczytałam informację o 
ustaleniu przez wojewodę wy­
sokości opłaty za dostawę 1 m 
sześć, wody przez WPWiK w 
Łomży. Dla gospodarstw domo­
wych wynosi ona 600 zł, dla 
pozostałych odbiorców 1660 zł. 
Według mnie decyzja ta jest. 
przykładem dalszego ręcznego 
sterowania prawami ekonomicz­
nymi. Dzieli ona gospodarkę 
na „cele produkcyjne” (pozo­
stali odbiorcy) i „cele konsump­
cyjne” (gospodarstwa domowe). 
Nowoczesna ekonomia, a wraz 

. z nią polityka gospodarcza nie 
znają takich podziałów.

W -gospodarce wolnorynko­
wej, a przecież takie są założenia 
reformy, każdy za tę samą rzecz 
płaci jednakową cenę. I na tym 
właśnie polega równouprawnie­
nie i demokracja ekonomiczna.

Zastanawiam się, jakie racje 
przemawiają za tym, że woje­
woda faworyzuje gospodarstwa 
domowe, które zaopatrują się w 

’ wodę z rur WPWiK. A jak zre-. 
kompensuje ekonomicznie tych, 
którzy zaopatrują się w wodę 
z wykopanych przez siebie stu­
dzien?

Koszt wody wpływa na ceńę 
wyrobu finalnego, który produ­
kuje i sprzedaje zakład. Jak za­
tem oddzielić cele produkcyjne 
od celów konsumpcyjnych w sa­
mej fabryce, w której istnieje 
stołówka, łaźnie. Myślę, źe taka 
decyzja może zniszczyć zdoby- 

! cze. socjalne w zakładach pracy. 
Wówczas pracownicy będą wra- 

i cać do domu w roboczej odzieży 
' i brudni. Jeżdżą przecież środ­

kami masowej komunikacji - 
autobusami i pociągami. Czy 
w związku z tym wprowadzi 
się dla nich trzecią klasę w 
transporcie publicznym?

U waźam, źe Wojewódzkie. 1 
Przedsiębiorstwo Wodociągów i 

I Kanalizacji, ogłaszając decyzję

KONTAKTY

wojewody powinno poinformo­
wać odbiorców, dlaczego cena 
wody, która płynie z tej samej 
rury jest różna i dlaczego nie 
jest decyzją WPWiK.

Wojewoda zróżnicował rów­
nież cenę ścieków wprowadza­
nych do urządzeń kanalizacyj­
nych. Metr sześcienny ścieków 
pochodzących z gospodarstw 
domowych kosztuje 700 zł, a od 
pozostałych klientów 1900 zł. 
To w końcu jest zrozumiałe, bo 
zakłady przemysłowe odprowa­
dzają ścieki bardziej toksyczne, 
niech więc płacą więcej. Ale dla­
czego nie jest to decyzja samego 
WPWiK?

S. KOWALCZYK Kolno

„KAMIENIE
MILCZĄ”

Red. Joanna Gospodarczyk 
napisała dobry i ciekawy arty­
kuł („Kontakty” nr 34). Traf-

nie zaprezentowała temat — za­
niedbanie miejsca uświęconego 
krwią. Mam tylko jedną uwagę: 
schron kpt. Raginisa znajduje 
się we wsi Góra Strąkowa, a nie 
w Strękowej Górze.

CZESŁAW NICEWICZ 
v Łomża

KILOMETROWE
KOLEJKI

Początek * roku szkolnego. 
Znowu gorący dla handlowców, 
uczniów i rodziców. Mnie, jako 
rodzica oburza to, źe w woje­
wódzkim mieści^ liczącym już 
ponad pięćdziesiąt tysięcy mie­
szkańców są praktycznie tylko 
trzy sklepy papiernicze.

Nie szanujemy swego czasu 
i zdrowia. Nie wiem jak inni 
robią zakupy. Ja nie mam kiedy 
stać w tych kilometrowych ko­
lejkach. Może powie ktoś, źe 
przybory mogą kupić sobie sami

uczniowie. Być może. Jednak I 
wszystko jest tak drogie, źe aż I 
strach dać dziecku pół miliona 1 
na wyprawkę szkolną dla siebie ] 
i rodzeństwa. I jeszcze jedna ■ 
sprawa - może w tych kolej-1 
kach mogą stać dzieci miejskie. I 
Niestety, dla dzieci wiejskich 1 
wrzesień jes^miesiącem pilnych I 
prac polowych. Pomagają przy 
wykopkach ziemniaków i bura-1 
ków.

CZYTELNICZKA | 
z Konarzyc 1 

(nazwisko do wiado- 9 
mości redakcji) I

CHLEB I 
Z WKŁADKĄ I 
Na największym łomżyńskim I 

targu kupiłam z samochodu i 
(LOA 908E) chleb. Za kilo- 1 
gram zapłaciłam 2600 zł. W I 
domu po odkrojeniu kilku kro-1 
mek zauważyłam w nim sine I 
„ścieżki”. Wyglądało to na za- 1 
pleśniałą mąkę lub jakieś brudy. 9 
Postanowiłam ten chleb poka- I 
zać sprzedawcom. Chodziłam, z I 
nim przez cztery kolejne dni, I 
ale samochodu, w którym doko- I 
nałam zakupu, ciągle nie było. I 
Trafiłam za piątym razem. Mia- I 
łam przy sobie cztery kromki z 1 
tamtego chleba i pokazałam je I 
panom sprzedawcom. Prosiłam, 
by zwrócili uwagę kierownikowi 1 
piekarni, aby przesiewał mąkę. 
Poprosiłam też o dobry chleb, 
bo poprzednio kupiłam i go 1 
wyrzuciłam. Jestem rencistką i | 
liczę się z każdym groszem. ■ 
Niestety, chleba nie otrzyma- I 
łam. Powiedziano mi, źe jak I 
oddam cały bochenek tego sta- | 
rego chleba, to dostanę świeży. ] 
A ja przecież tego starego już I 
nie mam.

MARTA S. z Łomży I 
(nazwisko do wiado- 1 

mości redakcji) 1 
STRASZYŁ 1

PISTOLETEM 1
Na początku września wraz z 1 

małżonką udałem się do punktu 
skupu runa leśnego w Łomży, ‘ 
przy ulicy Mikołaja, aby sprze- 1 
dać pół kilograma kurek. W 
punkcie nie było nikogo z klien­
tów, a za ladą stało dwóch 
panów. Starszy z panów zaczął 
nerwowo oglądać moje grzyby 
i komentował, źe są zduszone - 

. w reklamówce, źe są zmoczone, 
źe są małe i źe nie przejdą 
przez jakieś sito. Potem zaczął 
wykrzykiwać, iż mi tych grzy­
bów nie przyjmie, bo takich 
oprychów to on zna pełno. By­
łem zdziwiony, za kogo on mnie 
uważa. Poprosiłem, by mnie nie I 
wyzywał i przyjął moje kurki, 
bo złożę na niego skargę. W 
odpowiedzi mój rozmówcą skie- I 
rował do mnie pistolet gazowy 
i powiedział, że to on mnie 
załatwi. Byłem zaskoczony i 
zdenerwowany, postraszyłem go 
policją. Wtedy usłyszałem, że 
mam się wynosić z jego skupu, 
bo w przeciwnym wypadku on 
będzie strzelał. Drugi mężczy­
zna nie odezwał się w ogóle.

Prosto z punktu skupu uda­
łem się na posterunek policji. 
Złożyłem tam oficjalną skargę. 
Myślę, że jeśli tacy ludzie będą 
posiadać broń, to niestety, z 

~ Polski zrobi się Teksas.
CZYTELNIK z Łomży 

(nazwisko do wiado­
mości redakcji)



TELEWIZJA NA CAŁY TYDZIEŃ 
(27.09 - 3.10.1990)

CZWARTEK
Program I
8 .00 Dzień dobry;
9 .00 Wiadomości poranne;
9. 10 „Sto lat” - magazyn ubezpie­

czeń społecznych;
9.20 Domowe przedszkole;
9.45 „Ulice San Francisco” - serial;
12.00 „Ordy” - serial anim.;
12.30 „Kraków - Wawel i okolice”;
13.00 Fizyka - Ruch krzywoliniowy;
13.30 Spotkania z literaturą, kl. II 

LO;
14.05 Agroszkoła - Przemysłowe 

mieszanki paszowe;
14.35 Ziemia - nasza planeta;
15.05 Kim być? - program dla 

15-latków;
15.30 „Biała broń” - film dok.;
15.55 Program dnia;
16.00 Wiadomości;
16.10 „Video-top”;
16.20 „Kwant”;
17.15 Teleexpress;
17.30 10 minut;
17.45 Spojrzenia;
18.10 Skrobow’45 - obóz NKWD;
18.50 Magazyn katolicki;
19.15 Dobranoc;
19.30 Wiadomości;
20.05 „Ulice San Francisco” - serial;
21.00 Interpelacje;
22.00 Pegaz;
22.30 Wiadomości wieczorne;
22.45 Recital E.Bem.
Program II
7.55 - 11.00 Telewizja śniadaniowa:
7.55 Powitanie;
8.0 0 Panorama dnia;
8.10 „Ulica Sezamkowa”;
9.10 „Santa Barbara” - serial USA;
10 .00 CNN - Headline News;
10.15 Magazyn TV śniadaniowej;
14.25 Powitanie;
14.30 „Bałtycka dziewiątka” - rep.;
15.30 „Nauka jazdy” - film NRD;
17.00' A.Kaszpirowski - pojedynek;1
18.00 Program lokalny;
18.30 „Cudowne lata” - serial USA;
19.00 Publicystyka kulturalna;
19.30 Warszawska Jesień - rep.;
20.00 Wielki sport:
21.00 Ekspres reporterów;
21.30 Panorama dnia;
21.45 Sport;
21.55 Studio Teatralne Dwójki: F.

f Dostojewski „Bobok”;
i 23.15 „Refleksje nad filozofią pracy” 

- ks. prof. J. Tischner;
f 23 30 Komentarz dnia.

PIĄTEK
Program I
7. 40 Express gospodarczy;
8.00 Dzień dobry;
9.00 Wiadomości poranne;
9.10 Domowe przedszkole;
9.35 „Życie od kuchni” - serial;
12.00 Poznaj swój kraj;
12.30 „Tropami mitów” - film dok.;
13.15 „Przyroda polska” - film dok.;
13.30 „Dominikanin w ostrogach” - 

film dok.; ' *
14.05 Agroszkola - Transfer zarod­

ków;
14.35 Język angielski; ,
15.05 Zapraszamy;
15.30 Uniwersytet nauczycielski;
15.55 Program dn.a;
16.00 Wiadomości;
16.10 „Video-top”;
16.20 Dla młodych widzów: „Kaseta

TDC”:
16.45 Dla dzieci: „Wesołe kino”;
17.15 Teleexpress;
17.30 10 minut;
17 45 „Raport";
18.10 „Star Trek - następne pokole­

nie” - serial prod. USA;
48.55 Od „Kapitału” do kapitału;
19.15 Dobranoc;
19.30 Wiadomości;
20.05 „Klucz do Rebeki”;
21.00 Niemen w Operze Leśnej (1);
21.50 Wiadomości wieczorne;
22.05 Film dok.
Program II
7.55 - 11.00 Telewizja śniadaniowa
7.55 Powitanie;
8.00 Panorama dnia;

1 8.10 „Ulica Sezamkowa”;
9.10 „Santa Barbara" - serial USA;
10.00 CNN - Headline News;
10.15 Magazyn TV śniadaniowej;
15.00 Powitanie;
15.10 Zwierzęta wokół nas;
15.40 Express gospodarczy;

: 16.00 „W labiryncie” - serial TP;
: 16.30 Wzrockowa lista przebojów;
17.00 „Rycerze i rabusie” - serial;

: 17.45 „Szept kamieni” - rep.;

18.00-21.30 Program regionalny;
21.30 Panorama dnia;,
21.45 Sport;
21.55 „Crime story” - serial USA;
22.40 „Legendy filmu” - M.PicColi;
23.40 Komentarz dnia

SOBOTA
Program I
7.10 Program dnia,
7.15 Tydzień na działce,
7.45 „Rola” i jej rola - progr. publ.;
8.15 „Na zdrowie” ;
8.35 „Ziarno”;
9.00 Wiadomości poranne;
9.10 „Wiatrak” oraz film z serii 

„Partnerzy";
10.40 Militaria, obronność...;
11 .05 TV koncert życzeń;
11.35 Wędrówki dalekie i bliskie;
12 .05 „Prezydenci” - L.Jonson;
12.35 Sonda;
13 .05 „Video-top”;
13.40 Zderzenia;
14.20 TV informator wydawniczy;
14.40 „Duch Czarnobrodego” - film 

fab. prod. USA (1);
15.35 „Tele-audio-video”;
15.55 „Jakim prawem” - o spółdziel­

czości mieszkaniowej;
16.40 Butik;
17.15 Teleexpress;
17.35 „Siódemka” w Jedynce;
18.55 Z kamerą wśród zwierząt;
19.15 Dobranoc;
19.30 Wiadomości;
20.05 „Śmiertelna pułapka” - film;
22.00 Sportowa sobota;
22.45 Wiadomości wieczorne;
23.00 Życie jest fraszką;
23.10 „Zeszłego lata w Tangerze” - 

film fab. prod. fran.
Program II
7.55 Powitanie;
8 .00 Panorama dnia;
8 .15 „Dziedzictwo” - serial przyrodn.,
9.00 Magazyn TV śniadaniowej;
10.00 CNN - Headline News;
10.15 Magazyn TV śniadaniowej;
10.30 Katolicki mag. młodzieżowy;
11.00 „Cudowne lata” - serial USA*;
11.25 Program dnia;
11.30 „Ulubieńcy bogów” - serial 

prod. ang.;
12.30 Bariery;
12.50 „5 - 10 -15”;
13.50 Witryna wydawców;
14.00 „Santa Barbara” - serial USA;
15.30 „Najmłodszy” - rep.;
16.00 Kontakt TV;
17.00 „Dziewczyna miesiąca” - pro­

gram rozrywkowy;
18.00 Program lokalny;
18.30 Benny Hill;
19.00 Mistrzowie sceny polskiej - T. 

Budzisz-Krzyżanowska;
19.30 Publicystyka kulturalna;
20.00 Przed Konkursem .Chopinow­

skim;
21.00 „Dwa+ 2”-;
21.30 Panorama dnia;
21.45 „Słowo na niedzielę”;
22.00 „Ulubieńcy bogów” - serial;
23.00 „Gdzie są taśmy z tamtych 

lat” - suplement;
24 00 Komentarz dnia

NlfMlIwiIlMmA
Program I
7.00 Witamy o siódmej,
7.30 Kraj za miastem;
7.55 Po gospodarsku;
8.10 Od niedzieli do niedzieli;
8.55 Program dnia;
9.00 „Teleranek” oraz film z serii 

„Niebezpieczna zatoka”;
10.30 „Muzeum d’Oresy” - film dok.;
11.25 Notowania;
11.50 Teatr dla dzieci: R. Lemoide -. 

„Kochane maleństwa”;
12.30 TV koncert życzeń;
13.15 Magazyn „Morze”;
13.35 „Śpiewać każdy może”;
14.15 Agromarket;
15.00 „Na wschód od Edenu” - film 

fab. prod. USA;
16.50 Antena;
17.15 Teleexpress;
17.30 „Zamek na Okólniku”;
18.20 Magazyn sportowy;
19.00 Wieczorynka;
19.30 Wiadomością
20.05 „Kariera Emmy Hartę”;
21.00 Opolska noc kabaretowa;
21.50 „7 dni - świat”;
22.20 Wiadomości wieczorne;
22.35 Sportowa niedziela
Program II
7.05 Powitanie;
7.10 Panorama dnia;
7.20 Kalejdoskop - magazyn wojsk.;

7.50 Przegląd tygodnia (dla niesły- 
szących);

8.25 Film dla niesłyszących: „Kariera 
Emmy Hartę”;

9.15 „Santa Barbara” - serial USA;
10.45 Maraton pokoju;
11.10 Jutro poniedziałek;
11.25 Programy lokalne:
11.55 Program dnia,
12.00 Polska Kronika Filmowa;
12.10 „Anastazja” - serial USA;
13.10 Maratón pokoju;
13.20 100 pytań do...;
13.55 Formuła 1;
14.15 Kino familijne: „Latający dok­

torzy” - serial prod. austral.;
15.00 Express Dimanche;
15.15 Maraton pokoju,
15.30 Formuła 1;
16.00 M. Niesiołowski - Z batutą i z 

humorem;
16.20 „Podróże w czasie i prze­

strzeni” - serial dok.;
17.10 Maraton pokoju;
17.30 Bliżej świata;
19.00 Wydarzenie tygodnia;
1^,30 Publicystyka kulturalna;
20.00 Przeboje B. Kaczyńskiego;
21.00 „Sentymentalna strona serca” :
21.30 Panorama dnia;
21.45 „Anastazja” -serial USA;
22.45 Rozmowy bez sekretów;
23.35 Komentarz dnia;
23:40 Akademia wiersza

PONIEDZIAŁEK
Program I
13.30 Spotkania z literaturą,, kl. V;
14.05 Agroszkola -- Postępowanie 

przy porodzie. Odchów cieląt:
14.35 Język francuski;
15.05 Sezam - mag. popułarnonauk
15.30 Uniwersytet nauczycielski;
15.55 Program dnia;
16 00 Wiadomości;
16.10 „Video-top”,
16.20 LUZ-program nastolatków
17.15 Teleexpress;
17.30 10 minut;
17.45 Encyklopedia II wojny świat.;
18.10 „Rodzina Kanderów” - serial;
19.15 Dobranoc;
19.30 Wiadomości;
20.05 Teatr TV: F. Sołogub - „Mały 

bies”;
21.55 Publicystyka;
22.25 Wiadomości wieczorne;
22.40 Wokół wielkiej sceny.
Program II
13.30 Powitanie;
13.35 Panorama dnia;
13.45 Antena „Dwójki”;
14.00 CNN - Headline News;
14.15 Studio sport - piłka nożna;
15.00 Zbliżenia;
15.30 „Doktor Faustus” - serial;
16.30 „Ojczyzna - polszczyzna”;
16.45 „Widziane z Gdańska”;
17.00 „Diabelski kamień” - rep.;
17.15 „Czy chłopak może powiedzieć 

nie” - film fab. prod. USA;
18.00 Program lokalny;
18.30 Przegląd PKF;
19.00 „Fantazjana akordeon, dzwony 

i średniej wielkości armatę”;
19.30 Program dok.;
20.00 Inauguracja XII Konkursu Pia­

nistycznego im. F Chopina;
21.15 (w przerwie) Panorama dnia;
22.30 „Doktor Faustus” - serial;
23.25 Komentarz dnia:

- 23.30 CNN.- Headline News

WTOREK
Program I
8 .00 Dzień dobry;
9 .00 Domowe przedszkole;
9.35 „Dynastia” - serial prod. USA;
12.00 Muzyka - Muzyka zaprasza;
12.30 Na legionowym szlaku;
13.00 Chemia - Układ okresowy 

pierwiastków;
13.30 Spotkania z literaturą, kl. VII;
14.05 Agroszkola - Żywienie krów 

mlecznych. Prawidłowy dój;
14.35 AIDS - wiedzieć to zapobiegać;
15.05 „Jedwabny szlak” - serial dok.;
15.55 Program dnia;
16.00 Wiadomości;
16.10 „Video-top”;
16.20 „Tik-Tak” oraz „Misia Yogi 

wyprawa po skarby;
17.15 Teleexpress;
17.30 10 minut;
17.45 Portrety: „Teatrum wyobraźni 

H. Siemiradzkiego" — film dok.;
18.45 XII Międzynarodowy Konkurs 

Pianistyczny im. F. Chopina;
19.15 Dobranoc;
19.30 Wiadomości;
19.50 Spotkanie z min. J. Kuroniem;
20.05 „Dynastia" - serial USA,

20.55 Listy o gospodarce;
21.55 „Walka o demokrację” - dok.;
22.20 Czarno na' białym, czyli o co 

chodzi górnikom?;
22.50 Wiadomości wieczorne;
23.03 Magazyn „Ring”.
Program II
6.55 - 11.00 Telewizja śniadaniowa:
6.55 Powitanie;
7 .00 CNN - Headline News;'
7.15 Magazyn TV śniadaniowej;
8 .00 Panorama dnia;
8.10 „Ulica Sezamkowa”;
9.10 „Santa Barbara” - serial USA;
10.00 CNN - Headline News;
10.15 Magazyn TV śniadaniowej;
11.00 „Tak właśnie będzie” - film 

fab. prod. radź. (1);
12.45 „Lekcja samorządności” - rep.;
13.15 Powitanie;
13.20 Panorama dnia;
13.30 Dookoła świata;
14.00 CNN - Headline News;
14.15 Powtórzenie najciekawszych 

programów regionalnych;
14.45 Studio aktywnej telewizji;
15.00 „Ulica Sezamkowa”;
16.00 Kontakt TV;
17.00 „Walka o ziemię” - próg, dok.;
18.00 Program lokalny ;
18.30 Modlitwa wieczorna;
18.50 Punkt widzenia - próg, publ.;
19.30 Film dok.;
19.55 „Warszawskie dzieci” - fragm. 

koncertu;
21.00 Wywiady I. Dziedzic;
21.30 Panorama dnia;
21.45 Studio sport;
21.55 „Koncert dla Europy”;
23.55 W czasie konkursu o konkursie;
0.20 Komentarz dnia;
0.25 CNN - Headline News

ŚRODA
Program I
7.40 Express gospodarczy,
8 .00 Dzień dobry;
9 .00 Wiadomości poranne;
9. 10 Domowe przedszkole;
9. 35 „Max i Helena" - film USA;
11 .05 „Po sześćdziesiątce” ;
12 .00 Przybysze z Matplanety;
12 .30 Sylwetki historyczne - J. Śnia­

decki;
13.00 Człowiek a środowisko;
13.30 Spotkanie z literaturą, kl.I lic.;
14.05 Agroszkola - Zapobieganie 

chorobom wymienia. Ocena ja­
kości mleka;

14.35 Ekonomika dla rolnika;
14.45 Chemia bez tajemnic - Pier­

wiastki życia;
15.00 Język niemiecki;
15.30 Uniwersytet nauczycielski;
15.55 Program dnia;
16.00 Wiadomości;
16.10 „Video-top”;
16.20 Dla młodych widzów: Sami o 

sobie;
16.45 Kino nastolatków: „Karino”;
17.15 Teleexpress;
17.30 Rolnicze rozmaitości;
17.45 Klinika zdrowego człowieka;
18.05 Sprawa dla reportera;
18.45 XII Międzynarodowy Konkurs 

Pianistyczny im. F.Chopina;
19.15 Dobranoc;
19.30 Wiadomości;
20.05 „Max i Helena” - film USA;
21.40 Program publicystyczny';
22.40 Wiadomości wieczorne;
22.55 „Rawa Blues ’90”.
Program II
6.55 - 11.00 Telewizja śniadaniowa:
6.55 Powitanie;
7 .00 CNN - Headline News;
7.15 Magazyn TV śniadaniowej;
8 .00 Panorama dnia;
8 .10 „Ulica Sezamkowa”;
9. 10 „Santa Barbara" - serial USA;
10.00 CNN,- Headline News;
10.15 Magazyn TV śniadaniowej;
11.00 „Miasto nad głową” (1) - film 

fab. prod radź.;
12.20 Film dok.,;
13.40 Express gospodarczy;
14.00 CNN - Headline News;
14.15 Program dnia;
14.20 Panorama dnia;
14.30 Powtórka najciekawszych pro­

gramów regionalnych';
15.00 „Ulica Sezamkowa”;
16.00 „W kontakcie z przyrodą”;
17.00 „Szpital na peryferiach”;
18.00 Program lokalny;
18.30 „Tanner ’88” - serial USA;
20.00 „Obrazy, słowa, dźwięki” - 

magazyn poświęcony sztuce;
21.55 „W labiryncie” - serial TP;
22.25 Telewizja nocą;
23.10 W czasie konkursu o konkursie;
23.35 Komentarz dnia;
23.40 CNN - Headline News.



ACTION FOR HEALTH

otrzymasz:

w Warszawie tel. 28-65-09

Prowadzi całoroczną 

działalność

Pobyt w pokojach 2-osobowych z łazienkami 

w odległości 10 metrów od pełnego morza.

Bliższe informacje

FOUNDATION
Action for health

FUNDACJA-ZDROWIE
Centrum
Leczniczo-Wypoczynkowe

w JURACIE na Helu

sanatoryjno-leczniczą 

w zakresie chorób narządu ruchu, 

układu krążenia 

i układu oddechowego.

Posiada nowoczesny dział 

elektroleczniczy oraz 

urządzenia leczniczo-sportowe.

O
G

ŁO
SZ

EN
I.

ZAPRASZAMY

w Juracie tel. 74-05-65



SPECJALISTA położnik-gine- 
kolog Lech KOSTEWICZ Ostro- 

i lęka, Bogusławskiego 6. Poniedziałki, 
środy, piątki od 16.00.

Pełny zakres usług specjalistycz- 
nych. Zabiegi w uśpieniu.

K-3684-o
KAMERĄ VIDEO filmuję, 

Łomża, tel. 55-14.
K-1287-0

ŻALUZJE PRZECIWSŁONE- 
. CZNE - instaluję. Łomża 21-00.

K-3707-.o

LEKĄRZ dentystka Jolanta 
TREBLINSKA Łomża, ul. Ks. Janu­
sza 14/7. Leczenie zębów w znieczu­
leniu, wykonywanie protez.

K-3703-o
SPRZEDAM Stara 200 Leyland 

(rok 1983). Zambrów, tel. 47-14.
K-3711-oo

POWRACAJĄCYM Z ZA­
GRANICY dom, zakład wybudu­
jemy (działka, dokumentacja, wy­
konanie) - Miejskie Biuro Pro­
jektowo-Techniczne „PROJTECH’

K-3689

CEGŁĘ
PEŁNĄ I DZIURAWKĘ CERAMICZNĄ 

ATESTOWANĄ 
OFERUJE PRODUCENT

CEGIELNIA W MĄTWICY gm. NOWOGRÓD, tel. 765-21 Łomża. 
Cena cegły w zależności od gatunku 450 zł/szt.. 400 zł/szt

^^$
: ■

__________ i^H
ZAPRASZAMY

DO NOWO OTWARTEGO 
PAWILONU MEBLOWEGO 

Łomża, ul. Nowogrodzka 31

ROLETY
OKIENNE

z tkaniny na licencji szwedzkiej

poleca firma
INTER - ACME

w Łomży, ul. Giełczyriska 4
Bogaty wybór kolorów, atrakcyjne ceny.

Wymiary na życzenie klienta

ZAPRASZAMY

spółka z (j.g.u.)
Łomża, Aleja Legionów 141, tel. 
68-697.

K-3710-oo
LASTRIKO płytki, schody, pa­

rapety. Łomża, Nowogrodzka 53.
K-02-o

KOŁOBRZEG, dwupokojowe, 
własnościowe, centrum zamienię na 
większe lub - dom z telefonem i 
sklepem w Łomży. Ostrołęka, tel. 
66-367

G-00415

sztorysy, wyceny. Sprzedaż i ada­
ptacja projektów typowych. Łomża, 
Senatorska 8, tel 67-48.

K-3713
ZAMIENIĘ nowego Fiata 126p 

na Poloneza do 3,5 lat (dopłata). 
Łomża 67-48.

K-3714
ZATRUDNIĘ murarzy-tynka- 

rzy. Łomża, tel. 60-10 w każdą 
sobotę w godz. od 15.00 do 17.00

15

Baltona ”

Oddział Wojewódzki w Łomży 

Aleja Legionów S4, łoi. 21-48

POSZUKUJE

iinitimi

oferuje

wtam

PRZEDSIĘBIORSTWO 
HURTU SPOŻYWCZEGO

lokali na pomieszczenia 
sklepowe, na dogodnych 

warunkach. Istnieje 
możliwość zatrudnienia 

właściciela lokalu.

Bliższych informacji udziela 
dział detalu, tel. 21-42 lub 

68-371 wew. 28.

„POGOŃ”

paptemfczejjnt^^
paragony - bloczki po 100 k. numerowane - 2500 zl za 1 blok
druki manipulacyjne A-5, A-4
luzem -100-300 zl za sztukę
blokowane po 100 k. - 2000-5000 zl za 1 blok
etykiety wielobarwne i jednobarwne - ceny w zależności od formatu i 
ilości kolorów np.: format 8x6 cm cena 6 zl za 1 szt.

Proponowane ceny obejmują koszt materiału. Wykonujemy również zgodnie 
z życzeniem klienta wizytówki, reklamówki, druki handlowe, opakowania 
z tektury litej i falistej oraz okładki i teczki z folii PCV, wszelkie oprawy 

_ _ _ _ _ introligatorskie druków, czasopism, książek i dokumentów. 

iiiii to iiiiiiiiiii®^ 
^■^apraszarf^ d& korzystania zpaszych usług.

„KONTRAKTY Łomżyński Tygodnik Społeczny. 18-400 Łomża, Aleja Legionów 7. tel. 42-43, 42-44. 57-11.
Redaguje: Władysław Tocki i zespół.
State współpracują: Teresa Adamowska, Adam Dobroński, Maciej Gryguc, Stanisław Kędzielawski, Krystyna Michalczyk- 
-Kondratowicz, Jan Oniszczuk, Wiesław Wenderlich.
Wydawca: „Gratis" - Spółka z o.o. Łomża, Aleja Legionów 7.
Skład: Agencja Wydawniczo-Reklamowa „ RASTER ul. Legionowa 13/64, 15-285 Białystok, teł. 289-11.
Druk: SPPP „Pogoń" w Białymstoku, ul. Mickiewicza 56.
Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń „KONTRAKTY” , 18-400 Łomża, Aleja Legionów 7, tel. 42-43.
Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzialności.
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1) Za najlepszy tekst w tygodniku 
„N

Ń
” nr... uw

ażam
 (w

ym
ienić im

ię i 
nazw

isko autora, tytuł tekstu):

2) 
W

krótce 
chciałabym

 
(chciał- 

bym
) przeczytać (podać propozycję 

tem
atu):

chyba 
zapom

niał, 
że 

od 
pierw

szego 
jestem

 
na 

w
y­

pow
iedzeniu.* * *

W
ójt do policjanta:

- O
d m

iesiąca nie w
pły­

nęła 
do 

kasy 
ani 

jedna 
grzyw

na! 
C

o 
to? 

N
ikt 

nie 
jeździ po pijaku, nie przecho­
dzi 

ulicy 
w 

niedozw
olonym

 
m

iejscu, naw
et nie siusia pu­

blicznie pod barem
? C

o to za 
porządek!

♦ * *
- 
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o 
któ­
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dow
iadu­
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 jest utopią?
- N

ie! U
topii nie należa­

łoby się obaw
iać.

♦ * *
Spotyka się 

dw
óch kole­

gów
.

-' G
dzie pracujesz? - pyta 

jeden.
- W

 odlew
ni.

- A co tam
 robisz?

- T
ajenuiica w

ojskow
a.

- T
o ile zarabiasz?

- 
„Staszica" 

od 
bom

by, 
„W

yspiańskiego” od granatu.

D
ow

cipy 
drukow

ane 
w 

„K
ontaktach” 

ukazały 
się 

w 
książce 

„Zakazany 
w

ic, 
czyli polski dow

cip polityczny 
1944 -1990”. T

rw
a nieusta­

jący 
konkurs 

na 
„D

ow
cip 

tygodnia”, czyli kaw
ał doty-. 

czący obecnych czasów
 i lu­

dzi. C
zytelnik, który nadeśle 

najlepszy „D
ow

cip tygodm
a" 

otrzym
a zbiorek 

„Zakazany 
w

ic”. W
 

tym
 tygodniu na­

grodę otrzym
uje A

dam
 Ben- 

dysz 
z 

E
łku 

za 
kaw

ał' o 
w

ójcie. 
,

W
3IX

A
ZS

H
3IM

 Z Y
N

A
U

lA
d

B
ie

d
a

Przyszła bieda raz do chłopa
Było m

u lat przeszło kopa 
Siadła przy nim

 tak pow
iada

M
uszę z ciebie zrobić dziada

N
a cię w życiu oko m

iałam
 

W
 końcu ciebie tu zastałam

 
Siedzisz sobie^ pew

ny siebie 
Ja się kręcę w koło ciebie 
A to trudno chłop odpowie

R
ozw

iązan
ie krzyżów

ek z nr. 33-35

R
ozw

iązanie krzyżów
ki nr 35

P
O

Z
IO

M
O

: 
potas, 

pakt, 
am

ok, psota, drab, karaw
ana, 

akara, 
arkan, 

suszarka, 
osty, 

topór, A
cre, aura, K

irów
.

P
IO

N
O

W
O

: papla, tłoka. 
Saara, podw

órko, A
kra, tuba, 

tarczyca, 
A

nna, 
kłus, 

A
rtek, 

kaper, N
arew

, sarna, „Star”.
N

agrody 
w

ylosow
ali: 

U
R

­
SZ

U
L

A
 

A
N

D
R

E
JU

K
 

z 
Łom

jiy (książkę), T
A

D
E

U
SZ

 
C

Z
A

R
N

O
W

S
K

I 
z 

W
yso- 

tiego M
azow

ieckiego (książkę), 
JA

N
U

S
Z
 

L
IS

Z
E

W
S

K
I 

z 
Łom

ży 
(zapalarkę 

do 
gazu), 

JE
R

Z
Y
 R

A
K

O
W

S
K

I z Po­
znania 

(książkę) 
i 

W
IK

T
O

­
R

IA
 

W
Ą

D
O

Ł
O

W
SK

A
 

ze 
Szczuczyna 

(aparat 
do 

m
a­

sażu j.

R
ozw

iązanie krzyżów
ki nr 34

P
O

Z
IO

M
O

: 
obrzęk, 

w
ie- 

zor, trąbka, czereda, 
haracz, 

sapota, 
R

iw
iera, 

w
alkoń, 

ar- 
haik, araban'

P
IO

N
O

W
O

: burza, zebra 
kw

acZj H
elena, dzieło, w

rzaw
a 

narnaś, R
aw

icz, Czekan, kaw
ka. 

■ 'ika. T
roja

Jak to zrobisz to na zdrow
o 

G
rubą rentę m

amw kieszeni
K

to m
i teraz stan m

ójzm
ieni

Byłem
 dziadkiem

 teraz 
dziaden

Zm
ykaj zajm

ij sięsąsiadem
Sąsiad całe życie knocił 
N

iech się z tobą teraz poci.

JÓ
Z

E
F
 K

R
A

JE
W

S
K

I
Tybory U

szyńskie

N
agrody w

ylosow
ali: B

A
R

­
B

A
R

A
 

JA
N

U
SZ

C
Z

A
K
 

z 
G

rajew
a (w

azon), 
H

E
N

R
Y

K
 

L
E

W
K

O
W

IC
Z
 

z 
K

olna 
(plecak), 

M
A

Ł
G

O
R

Z
A

T
A

 
R

U
T

K
O

W
S

K
A
 

z 
G

ołdapi 
(książkę), R

Y
SZ

A
R

D
 SIU

R
- 

N
IC

K
I z N

ow
ogrodu (książkę) 

i FA
U

ST
Y

N
A

 SK
O

W
R

O
Ń

­
SK

A
 z B

iałegostoku (książkę) )

R
ozw

iązanie krzyżów
ki nr 33.

P
O

Z
IO

M
O

: 
ósm

ak, 
Za­

brze, 
zatoka, 

Toruń, 
kredka, 

opat, król, pat, oręż, ara, skat, 
A

m
or, rzepak, Stam

m
, supara, 

oberża, akant.
P

IO
N

O
W

O
: szopa, M

arat 
atut, 

koń, 
zakręt, 

biel, 
Zak, 

topór, róż, alarm
, kraksa, O

ka 
A

m
ara, 

R
om

an, 
spór, 

atak, 
ząb, Spa.

N
agrody w

ylosow
ali: A

N
N

A
 

C
H

A
 B

E
R

E
K
 

z 
N

ow
ogr du 

(piecak), 
JA

C
E

K
 

D
O

M
A

- 
L

E
W

SK
I z Łom

ży (książkę). 
A

N
N

A
 

JA
G

Ł
O

W
S

K
A
 

z 
B

eldy 
(książkę), 

H
A

N
N

A
 

K
Ł

O
SIŃ

SK
A
 

ze 
Śniadow

a 
(książkę) 1 A

L
D

O
N

A
 Ó

B
IE

- 
D

Z
IŃ

SK
A

 z Łom
ży (w

azon :

P
O

Z
IO

M
O

: 
l) 

przem
iń 

szczenię 
się 

autobusem
, 

po­
ciągiem

 
z 

jednego 
m

iejsca 
na 

drugie, 
8) 

gatunek 
ja­

skółki. 
9) 

oddany jest 
z 

pi­
stoletu, 

10) 
rodzaj 

przyczepy 
sam

ochodow
ej, 

11) 
do 

zała­
tw

ienia 
w
 

urzędzie, 
14) 

da- 
charz, 

17) 
podstaw

a 
m

elo­
dyczna 

utw
oru 

m
uzycznego, 

18) 
podziem

na 
część 

rośliny, 
19) 

ponoć jest dźw
ignią han-

R
ozw

iązanie krzyżów
ki nr 36.

P
O

Z
IO

M
O

: 
szum

, 
skręt, 

skórą, 
w

iąz, 
łobuz, 

A
dyga, 

kruk, Tałes, w
ata, w

iola, H
aga, 

trupa, tanka, m
ałż, hiena, ku­

kła, K
uba.

P
IO

N
O

W
O

: zbiór, m
szak, 

różyca, 
sałata, 

rebelia, 
trza­

ska, krw
otok, ukośnik, w

ataka, 
truteń, ham

ak, gołąb

N
agrody 

w
ylosow

ali: 
A

N
­

N
A
 

B
O

G
D

A
N
 

ze 
Szczu­

czyna 
(w

agę 
dom

ow
ą), 

K
A

-

dlu, 20) najstarszy w
śród flisa­

ków
.P
IO

N
O

W
O

: 2) m
atecznik 

3) 
w

itka, 
4) 

ptak 
z 

rzędu 
kraskow

atych, 
5) 

np. 
liana, 

6) 
z 

knotem
, 

7) 
okup, -11) 

burza 
m

orska, 
12) 

spotkanie 
z sym

patią, 
13) im

ię m
ęskie, 

14) stolica Senegalu, 15) m
iara 

drogich 
kam

ieni, 
16) 

N
arew

, 
W

isła, Pisa.
(H

C
L

)

T
A

R
Z

Y
N

A
 K

U
C

Z
Y

Ń
SK

A
 

z 
M

ieczy 
■ (książkę), 

SY
L

­
W

IA
 L

E
N

K
IE

W
IC

Z
 z G

ra­
jew

a 
(loków

kę- 
do 

w
łosów

), 
H

A
N

N
A
 W

R
Z

E
SIŃ

SK
A
 z 

Pisza (książkę) i E
L

Ż
B

IE
T

A
 

W
Y

R
Z

Y
K

O
W

SK
A

 z N
ow

o­
grodu (książkę)

W
śród 

czytelników
, 

którzy 
w ciągu dziesięciu dni nadeślą 
praw

idłow
e rozw

iązanie (opa­
trzone 

kuponem
) 

rozlosujem
y 

nagrody książkow
e


